DRAZ WYDAWNICTWA: 


Gdynia, 16. 7. Dziś, o godz. 14 min. 20, 
: nad zatoką tuż w pobliżu pomostu spa- 
terowego w Orłowie Morskiem, ujrzano 


wskutek jakiegoś defektu usiłował lą- 
dować. Naoczni świadkowie opowiada- 
ją, że samolot, po dokonaniu dwóch 


przez wiatr i runął nadół, pogrążając się 
przednią częścią w wodzie. 


śp. gen. Orlicz-Dreszer 


Niezwłocznie na ratunek lotnikom 
podążyła z plaży orłowskiej łódź ratow- 
nicza Czerwonego Krzyża oraz dwaj ka- 
jakowcy, niebawem zaś przybył od stro- 
ny Sopot pasażerski statek gdański „Fal- 
ke“, który rozpoczął holowanie rozbite- 
go aparatu. Niemal równocześnie nad- 
płynęły z Gdyni holownik „Tytan“ i ło- 
dzie motorowe marynarki wojennej. 
Wsnólnemi siłami, jednakże dopiero po 
upływie półtorej godziny od chwili wy- 
padku, przyholowano samolot do pomo- 
stu, gdzie zapomocą lin podciągnięto ka- 
dłub rozbitego aparatu wgórę i wówczas 
zdołano wydobyć ciała lotników, które 
były mocno przytroczone rzemieniami 
do siedzeń, co uniemożliwiło nieszczęs- 
nym lotnikom ratunek o własnych si- 
łach. 

Dopiero w chwili wydobywania cial 
z rozbitego aparatu dowiedziano sie o 
strasznej prawdzie: byli to generał: Gu- 
staw Orlicz-Dreszer i towarzyszący mu 
ppłk. Stefan Loth i kapitan pilot Alek- 
sander Łagiewski z I-go pułku lotnicze- 
go w Warszawie. Wszyscy trzej już nie 
żyli. 

Bezpośrednią przyczyną Śmierci ge- 
nerała Dreszera i jego towarzyszy były 
nie obrażenia odniesione w czasie wy- 
padku, gdyż powierzchowne oględziny 
zwłok wykazały jedynie oparzeliznę na 
twarzy kapitana Łagiewskiego, lecz 
uduszenie się skutkiem długiego pozo- 
stawania pod wodą. Jeden z kajakow- 
ców, który bezpośrednio po wypadku 
nurkował kilkakrotnie koło aparatu 
twierdzi, że zauważył, jakoby w samolo- 


okrążeń, nagle poderwany został z tyłu. 
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ILUSTROWANY 


w katastrofie lotniczej pod Orłowem 


rozegrała się w zatopionym samolocie. | tu z wody około godz. 18 min. 30. 


Zwłoki gen. Dreszera i jego towarzyszy 
przewieziono o godz. 17 trawlerem „Ry- 


samolot, który — jak się zdawało — | bitwa" do dowództwa floty na Oksywiu. 


W międzyczasie holowniki „Tytan“ i 
„boś“ przystąpiły do wydobycia samolo- 


Jak się dowiadujemy, gen. Dreszer 
z towarzyszącemi mu osobami wyleciał 
dziś z lotniska w Grudziądzu na apara- 
cie typu R. W. D. 9, kierując się do 
Gdyni. 


W kostnicy na Oksywiu... 


Zwłoki gen. Dreszera i jego towarzy- 
szów spoczywają w kostnicy marynarki 
wojennej na Oksywiu. 

Na trzech czarnych katafalkach — trzy 
ciała owinięte w całuny: gen. Dreszer po- 
środku z odsłoniętą głową. ppłk. Loth i ka- 
pitan - pilot Łagiewski mają twarze zakry- 
te, Na lewej skroni gen. Dreszera widoczna 

| jest niewielką szrama, poza tem twarz .pra- 
' wie niezmieniona, >- AENT +4 

Na zwłokach spoczywa wiązanka kwia- 
‘ów. Wartę honorową pełnią dwaj mary- 
narze. 

Przy złożeniu zwłok w kostnicy obecna 


była p. generałowa Dreszerowa. 

Co do obrzędów pogrzebowych. to nie zo- 
stały jeszcze wydane żadne dyspozycje; ma 
to nastąpić jutro, w porozumieniu z Gene- 
ralnym Inspektoratem Sił Zbrojnych. W 
fym celu przyjeżdża jutro do Gdyni dele- 
gat GISZ. Wiadomo tylko. że w myśl ży- 
czeń rodziny Śp. gen. Dreszera, pogrzeb od- 
będzie się w Warszawie; NIEREN N 

Na wszystkich okrętach wojennych o- 
raz na stojących w porcie „Piłsudskim“ i 
„Kościuszce“ już dziś wywieszono chorą- 
gwie żałobne. 


Zydiorys śp. gen. dyw. Gustawa Orlicz-Dreszera 


‘General dywizji Gustaw Orlicz-Dreszer, 
inspektor armji, mianowany dn. 4 bm. in- 
spektorem obrony powietrznej Państwa. u- 
rodził się dn. 2 października 1889 r. w Jado- 
wie w pow. radzymińskim. Po ukończeniu 
gimnazjum w Częstochowie, gdzie w 1905 r. 


szkołę polską, studjuje prawo we Lwowie i 
Liege oraz kończy w r. 1914 akademję han- 
dlową w Hawrze i w czasie tym wybija się 
szybko na czołowe stanowiska w szeregach 
naszej młodzieży niepodległościowej, wy- 
znającej konieczność walki o Polskę z bro- 


przyjmuje najczynniejszy udział w walce o | nią w ręku. 
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Tragiczna śmierć inspektora lotnictwa 
Gustawa Oriicz-Dreszera 


W latach 1911—1913 odsługuje wojsko- 
wość w armji rosyjskiej, ale już dnia 14 
sierpnia 1914 r. melduje się do walczących 
w Kieleckiem naszych oddziałów i z dniem 
1 września tegoż roku obejmuje pluton w 
1 szwadronie ułanów. Mianowany dn. 2 paź- 
dziernika 1914 r. w Jakubowicach porucz- 
nikiem i w rok potem — rotmistrzem, do- 
wodzi początkowo 1 szwadronem a później 
1 dywizjonem 1 pułku ułanów 1 brygady. Z 
końcem grudnia r. 1916 przechodzi do służ- 
by w piechocie i jako jeden z najczynniej- 
szych organizatorów odmowy przysięgi w 
Legjonach. z dniem 30 lipca 1917 r. zostaje 
internowany przez Niemców początkowo w 
Szczypiornie. potem w Havenburgu, w Ra- 
statt i w Werl. 

W listopadzie r. 1918 przyjęty do Wojska 
Polskiego w stopniu majora jest początko- 
wo dowódcą okręgu chełmskiego i Woły- 
nia. z dniem jednak 17 tegoż miesiąca -0- 
bejmuje, jako. dowódca, 1 pułk szwoleżerów 
Józefa Piłsudskiego, a mianowany z dniem 
1 kwietnia 1920 r. pułkownikiem, dowodzi 
koleino w najcięższych miesiącach wojny r. 
1920 początkowo brygadą. potem 2 dywizją 
kawalerji. 

Po wojnie jako dowódca szeregu więk- 
szych jednostek kawalerji przechodzi kurs 
dla wyższych dwódców i kończy kurs cen- 
trum wyższych studjów wojskowych w r. 
1924. Mianowany w tymże roku generałem 
brygady, przechodzi w r. 1926 jako generał 
do prac przy GISZ., a mianowany w r. 1936 
inspektorem armji, awansuje z dn. 1 sty- 
cznia r. 1931 do stopnia generała dywizji. 

Dekretem prezydenta R. P. z dn. 4 bm. 
zostaje mianowany inspektorem obrony po- 
wietrznej Państwa. 


Zamachowca obezwładniono zanim zdołał wystrzelić 


Londyn, 16. 7. (PAT.) O godz. 14,40 
władze Scottland Yardu opublikowały 
następujący komunikat: 

Podczas powrotu orszaku królewskie- 
go z uroczystości wręczenia nowego 
sztandaru pułkowi gwardji, która odby- 
ła się zrana w Hyde-Parku w pobliżu 
łuku Wellingtona, wybiegł z tłumu ja- 
kiś mężczyzna. 

Niewiadomo, co się działo następnie, 
lecz na szosę pomiędzy króla a żołnierzy 
eskorty upadł rewolwer. 

Osobnika niezwłocznie aresztowano 
i odprowadzono na posterunek policji w 
Hyde-Parku. Nie padł żaden strzał, 
lecz rewolwer był naładowany czterema 
nabojami. 

Paryż, 16. 7. (PAT.) Havas donosi 
z Londynu za „Associated Press“, że w 
Hyde-Parku, podczas wręczania przez 
króla nowych sztandarów gwardji, wy- 
darzył się incydent. Pewien osobnik 
miał przerwać korden policji i miał zbli- 
żyć się do króla z rewolwerem w ręku, 
lecz został natychmiast aresztowany, 

Londyn, 16. 7. (PAT). Incydent w Hy- 
de-Parku nie spowodował żadnych , 
zmian w programie dnia. Król po paru- 
minutowym pobycie w pałacu Bucking- 


sprawy bieżące oraz podpisał szereg pa- 
pierów. i 

Londyn, 16. 7. (PAT). Naoczni świad- 
kowie incydentu w Hyde-parku jedno- 
głośnie twierdzą, że-osobnik dotknął re- 
wolwerem konia królewskiego. Koń sta- 
nął dęba. W tajże chwili król się od- 
wrócił i zobaczył, jak dwóch policjan- 
tów aresztowało osobnika. 

Podczas gdy policjanci prowadzili 
aresztowanego, inny osobnik usiłował 
przy wyjściu z Hyde-narku zwolnić za- 
machowca z rąk policji. 


Rewolwer i bomba? 
Londyn, 16. 7. (PAT). Reuter komu- 
ńikuje: Po uroczystości wręczenia 
gwardji nowych sztandarów 'przez kró- 
la, wydarzył się w Hyde-parku następu- 
jący incydent: 


tłum, lecz został natychmiast ujęty 
przez trzech policjantów i odprowadzo- 
ny na posterunek policji w parku, gdzie 
go zatrzymano. Na drodze znaleziono 
rewolwer. 

Świadkowie naoczni widzieli dwóch 
osobników, prowadzonych przez poli- 
cjantów pieszego i konnego. Inny świa- 
dek twierdzi, że rzucono jakąś paczkę 
w chwili, gdy król zamierzał zsiąść z 
konia. Paczka upadła tuż obok konia, 
lecz król nie zsiadł i pojechał dalej. > 

Kobieta, znajdująca się w iumie, 
twierdzi, że z chwilą, gdy król zbliżał. 
się do Łuku Konstytucji, jakiś osobnik: 
przedostał się z tylnych szeregów z re- 
wolwerem w ręku. Kobieta i policjant 
obezwładnili go, tak że rewolwer upadł 
na ziemię. Cały incydent trwał parę: 


|chwil i nie spowodował najmniejszego 


Pewien osobnik przedostał się przez ! zakłócenia porządku. 


Sprawca stanął przed sądem 


Londyn, 16. 7. (PAT). Reuter donosi: 
Osobnik, który wywołał dziś incydent w 
czasie przejazdu króla nazywa się George 
Andrew Mac Manón. Jest to Szkot, ma lat 
34 ` mieszka oddawna w Londynie i jest z 
zawodu dziennikarzem. Stanął On dziś po 
południu przed sądem. Sąd odroczył pro- 


żadnej krzywdy królowi, chciał tylko pro. 
testować. Manon jest kulawy. zachowuje 
się niespokojnie. 
5-strzałowy z 4 nabojami, a także portret 
króla wycięty z gazety. Gdy odprowadzo- 


Miał przy sobie rewolwer 


cie ktoś się szamotał, usiłując wydobyć | hamskim odjechał samochodem do 
się z krępujących go więzów. Kto wie | Yorkhouse, gdzie spożył śniadanie, po- 
zatem, jak straszna była tragedja, która | czem udał się do nabinetu i studiował 


sir Johna Simona. mie zamierzał wyrzadzić 


no Manona z sądu do więzienia, tłum wzno- 
sił wrogie okrzyki pod adresem  areszto- 
wanega 


ces na 7 dni. Oświadczył on w czasie do- 
chodzenia, że pisał wczoraj wieczorem do 
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dis-Abeba była odcięta od świata 


Nieustanne napady na jedyną linię kolejową 
Zamieszki w pobliżu stolicy 


Londyn, 16. 7. (PAT). Według wiado- 
Mości. pochodzących z wiarygodnych źró- 


'deł, Addis Abeba była w ciągu szeregu dni 


odcięta od reszty kraju. Ulewne deszcze 
uczyniły lotnisko i drogi nizzdatnemi do 
użytku, unieruchomiając samoloty i samo- 
chody. > 

Jedynym środkiem komunikacji była 
francuska linja kolejowa Addis Abeba — 
Dżibutti, lecz ruch na niej został przarwa- 
ny w dniu 6 lipca skutkiem nieustannych 
napadów powstańczych band abisyńskich. 
Bandy te zrywały szyny, usuwając je nie- 
jednokrotnie na odległość 100 metrów od 
toru kolejowego. W dniu 6 lipca pociąg, 
zdążający z Dżibutti, został między Dire- 
daua a Addis Abeba zaatakowany przez 
bande Abisyńczyków,  przyczem oddział 
włoski, konwojujący pociąg, poniósł cięż- 
kia straty. 

Według ostatnich wiadomości, ruch ko- 
lejowy został przywrócony dopiero w dniu 
wczorajszym i to jedynie na odcinku Addis 
Abeba — Dirzdaua. 

Równocześnie donoszą © zamieszkach, 
które zaszły w pobliżu Addis Abeby oraz w 
innych częściach kraju, przyczem pósterun- 
ki włoskie narażone były na ataki ze stro- 
ny zbuntowanych  Abisyńczyków. Pod 
wpływem tych stale powtarzających się 
niepokojów, wydało dowództwo włoskie 


Śmierć kardynała Binet 


W Besancon zmarł dzisiaj rano kar- 
dynał Binet arcybiskup Besancon. 

W czasie wojny zmarły był kapela- 
nem wojskowym i za pełne męstwa za- 
chowanie się był trzykrotnie wymienio- 
ny w rozkazie dziennym. Purpurę kar- 
dynalską otrzymał w r. 1927. 


Portugalia nie zgodzi sie na od- 
stąpienie swych kolonii 


Reprezentant Portugaljj Międzyna- 
rodowej Komisji Współpracy Intelektu- 
alnej oświadczył w imieniu swego rzą- 
du w sprawie niektórych doniesień pra- 
sowych odnośnie kolonij portugalskich, 
że Portugalja całkowicie podtrzymuje 
swe prawa historyczne i odmówi wszel- 
kich ustępstw terytorjalnych. 


Stan wyjątkowy w Hiszpanii 

"Stała Komisja Kortezów  większo- 
ścią 13 głosów Frontu Ludowego prze- 
ciw 5 głosom prawicy i 1 wstrzymuję- 
cym się uchwaliła przedłużenie stanu 
wyjątkowego w całym kraju na mie- 
siąc. 
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*Śśc AB 
Rznśba Włocha de Marchi na IX Olimpjadę 


zarządzenie przeprowadzenia akcji oczysz- 
czenia terenu w  najbliżźszem sąsiedztwie 
Addis Abeby. 


Abuna Kyrillos popiera Włochów 


Addis Abeba, 16. 7. (PAT). Abuna 
Kyrillos, arcybiskup kościoła koptyj- 
skiego, przemawiając z okazji święta 
Trójcy św. do przywódców abisyńskich, 


zawezwał zebranych do zaniechania ak- 
tów rozboju i do współpracy z władzami 
włoskiemi, celem przywrócenia pokoju 
w Abisynji. Mowę swą zakończył życze- 
niami długiego życia i szczęścia dla kró- 
la Wiktora Emanuela. 

W odpowiedzi wicekról marszałek 
Graziani zapewnił Abunę o poszanowa- 
niu religji koptyjskiej przez Włochy. 


Przeniesienia wojewodów 
podpisane przez P. Prezydenta R.P. 


Warszawa, 16. 7. (PAT.) Pan Prezy- | Kirtiklisa wojewodą białostockim, oraz 


dent R. P. mianował b. ministra spraw 
wewnętrznych Władysława Raczkiewi- 
cza wojewodą pomorskim; dotychczaso- 
wego wojewodę pomorskiego Stefana 


dotychczasowego wojewodę białostockie- 
go Stefana Wiktora Pasławskiego — wo- 
jewodą stanisławowskim. 
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Defilada czołgów 


Z okazji święta narodowego odbyła się w Paryżu defilada czołgów na Polach Elizejskieh 


w Paryżu 
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Przykład godny naśladowania 


Rada powiatowa w Sierpcu na po- 
siedzeniu w dniu 14 lipca rb. jednomy- 
ślnie uchwaliła przekazać na F. O. N. 
zł. 8.000 w posiadanych przez samorząd 
powiatowy obligacjach Pożyczki Naro- 
dowej. 


Fundusz Obrony Narodowej 


Pozatem pp. członkowie Rady Po- 
wiatowej uchwalili wpłacić na F. O. N. 
po zł. 10 z otrzymanych z kasy samorzą- 
du djet i kosztów podróży. Z tego ty- 
tułu wraz z naddatkami zebrano zło- 

| tych 358.35. 


Dalszy spadek urodzin w Polsce, 


skompensowany znacznym spadkiem zgonów 


Warszawa, 16. 7. (PAT.) Główny Urząd 
Statystyczny ogłosił tymczasowe dane, do- 
tyczące ruchu naturalnego ludności w 1-ym 
kwartale 1036 r. 

W kwartale tym zarejestrowano (liczby 
w nawiasach dotyczą 1-go kwartału 1935 r.): 
małżeństw 82.613 (85.484); urodzeń żywych 
219.086 (223.798); zgomów ogółem 123.730 
(145.640), w czem zgonów niemowląt 27.136 
(33.114). Nieznaczny spadek urodzeń został 

ja nadwyżką skompensowany przez poważ- 
ne zmniejszenie liczby zyonów tak, iż przy- 
rost naturalny, wynoszący 95.356 osób oka- 
zał się znacznie wyższy niż w 1-szym kwar- 


| tale ub. r. (78.158). 


Bukareszt, 16. 7. (PAT). 12 napastników 
zamordowało dziś wystrzałami z rewolwe- 
rów b. dep. Michała Stelescu, który wystą- 
pił z różwiązanej organizacji „Żelaznej 
Gwardji* i prowadził przeciw niej kam- 
panję w prasie. Stelóscu atakował m. in. b. 


korespondenta amerykańskiej agencji 
Hearsta Knickerbockera z Mussolinim. 
Szef rządu włoskiego oświadczył, iż 
niebezpieczeństwo wojny między Wło- 
chami a W. Brytanją obecnie minęło 
i że wycofanie z morza Śródziemnego 


++ 


Bestjalskie morderstwo polityczne w Rumunji 


Dwudziestu „żelaznogwardzistów' zamordowało chorego 
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Niebezpieczeństwo wojny 
Włochami i Anglią minęło 


„Bvening Standard" ogłasza wywiad | pokaźnej części floty brytyjskiej stano- 


W przeliczeniu na 1000 mieszkańców li- 
czba zarejestrowanych małżeństw wyniosła 
9.8 (10,4); urodzeń żywych 25,9 (27,1); zgò- 
nów 14.6 (17,6); zaś przyrost naturalny — 
113 (9,5); liczba zgonów niemowląt na 100 
urodzeń żywych wyniosła 12,5 wobec 15,1 
w 1-szym kwartale ub. roku. 

Zaznaczyć należy, że liczby małżeństw, 
urodzeń i zgonów w 1-szym kwartale pod- 
legają z roku na rok szczególnie dużym wa- 
haniom, tak fż dokładniejsza orjentacja co 
do przebicgu zjawisk ruchu naturalnego 
ludności możliwa jest dopiero po uzyska- 
niu danych co najmniej za całe pierwsze 
półrocze. 


| swojego szefa Korneljfsza Coraeanu. Mor- 
derstwo zostało popełnione w szpitalu, gdzie 
Stelescu znajdował się na kuracji. Morder- 
ców aresztowano. j 

Morderstwo ma charakter wybitnie po- 
lityczny. i 


miedzy 


wi nowy czynnik na rzecz oczyszczenia 
atmostery w stosunkach włosko - an- 
gielskich. Mussolini zapowiedział, że 


wkrótce wycofa pewna liczbę dywizji 
z Libii 


Żałoba 1 pułku szwoleżerów 


(0) Warszawa, 16. 7. (tel. wł.). Tragiczna 
śmierć gen. dyw. Orlicz-Dreszera szczegól- 
nie boleśnie dotyka 1 pułk szwoleżerów, 
którego Zmarły był twórcą i dowódcą w lá- 
tach 1918 i 19. 1 pułk szwoleżerów znajdu- 
jący się obecnie na ćwiczeniach, został te- 
legraficznie wezwany do powrotu do War- 
szawy a jeden szwadroń już dziś odjechał 
z Warszawy do Gdyni ze sztandarem, aby 
brać udział w uroczystościach żałobnych. 


Porozumienie polsko-gdańskie 
w Sprawie robotników 


Dnia 11 bm. zostało podpisane w 
Warszawie porozumienie polsko-gdań- 
skie, regulujące sprawę przyjęć i zwal- 
niań z pracy robotników, zatrudnionych 
na kolejach na terenie Wolnego Miasta 
Gdańska. 

Porozumienie to podpisali: ze stro- 
ny Polski dr. Z. Klechniowski, naczel- 
nik wydziału ministerstwa komunika: 
cji i dr. Al. Schiller, naczelnik biura 
polskich kolei państwowych w Gdań- 
sku. 

Ze strony Gdańskiej porozumienie 
podpisał radca stanu p. Ernst But- 
tner. 


D 
Ofiarność Slaska na LOPP. 
Dziś delegacja miasta Pszczyny zło» 

żyła na ręce wojewody dr. Grażyńskie- 

go, jako prezesa okręgu śląskiego L. O. 

P. P. kwotę 13 tys. zł. na zakup samolo- 

tu szkolnego dla pierwszej szkoły lotni- 

czej w Aleksandrowicach. Równocześ- 
nie delegacja robotników i pracowni- 

ków huty „Falva" złożyła kwotę 11.093 

zł. jako pierwszą ratę z ofiar zebranych 

przez pracowników tej huty na zakup 

5 samolotów szkolnych dla Śląska. 


Pożar febryki w Łodzi 


Ubiegłej nocy wybuchł pożar w fa- 
bryce Fuksa przy ul. Zakątnej; paliła 
się farbiarnia i suszarnia. 

Przybyła straż ogniowa nie mogła 
dostać słę do wnętrza fabryki wobec 
zamkniętej bramy i nieobecności do- 
zorców; bramę wywalono. W fabryce 
zastano kotły pod parą i żarzące się pa- 
lenisko. Nie było mechanika ani pala- 
cza. Ponąd trzygodzinna akcja dopro- 
wadziła do opanowania ognia, jednak 
cały budynek spłonął doszczętnie. 


Wylosowanie kiążeczek 


Dnia 15 lipca 1936 r. odbyło się w 
Centrali P. K. O. w Warszawie 41 z rzę- 
du losówanie książeczek na premjowa- 
ne wkłady oszczędnościowe serji I-ej. 

Po zł. 1000 otrzymają właściciele na- 
stępujących książeczek: 1154, 8905, 
25733, 20401, 23898, 30195, 31769, 33586, 
33979, 34077, 34582, 35219, 35547, 35574, 
35655, 40183, 44819, 45977. 

Książeczka serji 1-ej, wylosowana 
dnia 15 kwietnia r. b., a dotychczas nie 
zrealizowana: Nr. 28.209. 


S$mierć prezesa Sowieckiej 
Akademii Nauk 


Zmarł tu po ciężkiej chorobie prof. 
Aleksander Karpiński, prezes Akade- 
mji Nauk. 

Prof. Karpiński liczył 90 lat. Był on 
jednym z najbardziej znanych sowięc- 
kich geologów i paleontologów. W dzie- 
dzinie paleontologji wsławił się praca- 
mi o amonitach (wymarłe zwierzęta 
morskie z rzędu głowonogów). Napisał 
m. in. cenną pracę p. t. „Szkice z prze- 
szłości geologicznej Rosji Europej- 
skiej“. 


izba Prasowa w Austrii 
A kiedy doczekamy się jej w Polsce ? 


Parlament przyjął ustawę o utwo- 
rzeniu Izby Prasowej, poczem rozpo- 
czął ferje letnie, odraczając się do je- 
sieni. 


4000 ofiar upałów 
w St. Zjednoczonych 


Nowy Jork, 16. 7. (PAT). Liczba 
śmiertelnych wypadków, wywołanych 
przez panujące w Stanach Zjedn. upały 
przekroczyła dziś rano 4000. Prócz tego 
wiele tysięcy osób ciężko się rozchoro= 
wało. 
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„Oddaję komendę 
nad wami''... 

Zdawałoby się, że okólnik szefa rzą- 
du generała Sławoj-Składkowskiego, o0- 
kreślający zgodnie z poleceniem. Pana 
Prezydenta . Rzeczypospolitej. miejsce 
Wodza Naczelnego w hięrarchji pań- 
stwowej, ma znaczenie czysto protoku- 
larne i administracyjne. Że okólnik 
ten, powołując się na wolę. Głowy Pań- 
stwa, na konstytucyjną rolę Prezydenta 
jako Zwierzchnika Sił Zbrojnych, ustala 
formalnie osobę Generalnego Inspekto- 
ra Sił Zbrojnych jako pierwszego oby- 
'watela po Głowie Państwa. 

Wiemy jednak wszyscy, odczuwamy 
to wszyscy dobrze, że okólnik osiatni 
znaczy o wiele więcej. Że sięga 
poza sferę protokularną, administrazyj- 
ną, że jest więcej niż aktem o charakte- 
rze urzędowym. 

Zdai-my sobie sprawę, że w tem 
stwierdzeniu: Wódz Naczelny gen. 
Rydz-Śmigły jest pierwszym po Prezy- 
dencie obywatelem, wszyscy win- 
niśmy mu cześć i posłuszeństwo — 
tkwi to, ku czemu Polska idzie, mieści 
się to, co nam głosi nasz instynkt zbio- 
rowy, nasza wola powszechna. 

Bo ten właśnie zdrowy i powszechny 
instynkt społeczny już z chwilą, gdy nie 
stało wśród żyjących Wskrzesiciela Pol- 
ski, gdy między króle i wieszcze od- 
szedł na wieki Józef Piłsudski i spoczął 
w Grobach na Wawelu — dopatrzył się 
w generale Śmigłym następcy Twór- 
cy Czynu. Bo instynkt ten objął tą sa- 
mą siłą itąsamą powszech- 
nością dusze obywateli, 
uzewnętrznił się, nie czekając wcale na 
formalne potwierdzenie, jeno docierając 
do najdalszych zakątków 
Państwa i wnikając w głąb dusz 
ludzkich. 

Potrzeba tego autorytetu, tej zniewa- 
lającej siły moralnej okazała się silniej- 
szą, niż wszystkie formalne względy. 
Tak jak za życia Marszałka nie tytuły, 
a powszechne przekonanie o sile i wiel- 
kości było owym „spiritus movens“ u- 
znania. I dlatego też Józef Piłsudski, 
niezależnie od tego, jakie w Państwie 
sobie wyznaczył stanowisko, mógł dzia- 
łać, mógł tworzyć, mógł żądać ofiar i 
poświęceń. Bo — żołnierze Jego od- 
dali Mu swoje serca, swoje myśli, swoje 
idee i ciało swoje. 

I ten sam instynkt społeczny, to Sa- 
mo poczucie samozachowawcze społe- 
czeństwa budzi się w każdym patrjo- 
tycznie myślącym obywatelu. Ta sama 
konieczność „kierowniczej woli* 
znajduje ujście w pytaniu — które za- 
dają nietylko starzy bojownicy o nie- 
podległość, nietylko doświadczeni dzia- 
łacze państwowi, ale również i ludzie 
opozycyjnie nastrojeni — w pytaniu: 

— (o o naszej rzeczywistości, o na- 
szych zadaniach, zamierzeniach, potrze- 
bach, sądzi obecny Wódz Naczelny? co 
nam wszystkim, i tym na roli, i 
tym w warsztatach rzemieślniczych i fa- 
brycznych, i tym wśród pracującej in- 
teligencji, przykazuje, jaką każde- 
mu z nas rolę wyznacza w wielkiem 
dziele „obrony Polski?" 

I dlatego też ostatni okólnik szefa 
rządu ma tak głęboką wymowę, ulate- 
go też jest aktem więcej niż administra- 
cyjnego i formalnego znaczenia. Bo po- 
krywa się on z głębokiem zrozumieniem 
trudności, jakie Poiska przeżywa, bo 
odzwierciadla tęsknotę, byś- 
my z tych trudności zwycięsko wyszli, 
bo wyraża zarazem wiarę, że stać się to 
może tylko pod warunkiem zespolenia 
wszystkich sił twórczych i sharmonizo- 
wania ich,- a nie marnowania w jało- 
wych rozgrywkach i w doktrynerskich 
sporach. i 4 

I ten też instynkt głosi nań wszyst- 
kim, że musimy umieć słuchać Tego, co 
wziął na swe sumienie odpowiedzial- 
ność za granice i losy Polski, tego, co 
czuwać ma "nad obronnością naszego 
kraju, t. zn. nad jego siłą wewnętrzną 
i zewnętrzną, za naród i Państwo, u- 
miejscowione między olbrzymiemi potę- 
gami, rządzonemi dyktatorską wolą. 

Że znowu ster „obrony Polski" ikon- 
trola dusz polskich przechodzi — przejść 
musi — w ręce twarde i mocne, nie- 
ugięte a ukształtowane w wielkiej szke 
le charakterów, jaką była szkoła naj- 
bliższych Komendanta. 
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Na wielkim 


o doli i niedoli małorolnych i 
nych chłopów, 
cję wśród młodych lekarzy, adwokatów, 
inżynierów. Nie pisano dotychczas o 
bezrobotnym nauczycielu. O takim ni- 
komu nieznanym młodym absolwencie 
seminarjum nauczycielskiego, który 
przez wiele lat borykał się z nędzą, aby 
ukończyć studja, a dziś, po otrzymaniu 
dyplomu, musi powracać do chaty ubo- 
gich rodziców, aby w biedzie, upoko- 
rzeniu, nieraz rozpaczy, czekać lata- 
mi, aż mu pozwolą uczyć w szkole, cho- 
ciażby zadarmo. (Wszak „karjera“ nau- 
czyciela zaczyna się dziś od bezpłatnej 
praktyki!). 

Olbrzymia większość absolwentów i 
absolwentek kształcenia nauczycieli to 
dzieci wsi. Garnęli się do szkolnictwa, 
gdyż pragnęli pracowąć nad kultural- 
nem i społecznem dźwignięciem własne- 
go środowiska. 7 

Ukończenie szkół nie przychodziło 
im łatwo. Redakcja nasza otrzymała 


erore ze 


5 
W „Gazecie Polskiej“ 
wczoraj artykuł wstępny p. t.: „Popra- 
wki“, w którym przy okazji polemiki z 
p. „Politykiem*, publicystą „Gońca 
Warszawskiego“, znalazło się szereg la- 
pidarnie sformułowanych tez politycz- 
nych. 
Nie sądzimy, aby akurat w ch w i- 


Bo — przypomnijmy sobie — Józef 
Piłsudski, umierając, nie wyznaczał ża- 
dnego kandydata na najwyższe dygni- 
tarstwo państwowe. Nie mówił, kto 
kiedyś w przyszłości zasiądzie na Zam- 
ku, kto objąć ma ster władzy rządowej. 
Jednego tylko człowieka wymienił, je- 
dno podał nazwisko. Wolę swą objawił 
tylko w kierunku swego następcy na 
stanowisku Wodza Naczelnego. I Wo- 
dzem tym życzył sobie mieć Edwarda 
Rydza-Śmigłego. Tak samo, jak we 
wrześniu 1915 roku, opuszczając swych 
towarzyszy w boju o Polskę, rozkazał: 

— W wypróbowane ręce podpułkow- 
nika Śmigłego-Rydza oddaję komendę 
nad wami, wiedząc, iż otoczycie Go 
tem samem zaufaniem imi 
łością, z jaką odnosiliście się do 
mnie", i 

Zarządzenie szefa rządu jest stwier- 
dzeniem. że tej woli Marszałka. ujaw- 


dużo listów z najrozmaitszych części | czasem jestem dla nich ciężarem". 


Dzieci emigrantów polskich we Francji przybyły do Gdyni 


Zdjęcie nasze przedstawia grupę dzieci emigrantów polskich we Francji, przybyłych na pokła- 
dzie ss. „Warszawa“ do Qdyni, gdzie na zaproszenie Rodziny Wojskowej w Gdyni, spędzą wakacje 


ukazał się | 


szlaku pracy oświatowej 


Tragiczny los bezrobotnej młodzieży nauczycielskiej 


Ogłaszano już wielokrotnie rezultaty 
różnych ankiet wśród bezrobotnych pra- 
ceowników fizycznych, pisano wiele razy 
bezrol- 
opisywano proletaryza- 


kraju. Listy te stanowią pierwszorzęd- 
ny dokument społeczny: pisane przez 
bezrobotnych kandydatów i kandydatki 
do zawodu nauczycielskiego, malują 
ciężki los tych ludzi, których przez la- 
ta podtrzymywała w ciężkiej walce ży- 
ciowej nadzieja, że kiedyś będą mogli 


Los bezrobotnego nauczyciela jest 
tem cięższy, że nędzy materjalnej towa- 
rzyszy głębokie cierpienie moralne czło- 
wieka, który w swej pracy zawodowej 
widzi nietylko sposób zarobkowania, 
łecz również możność wielkiej służby 
Państwu i społeczeństwu. Brak pracy 
oświecać młodzież chłopską i robotni- | jest dla niego nietylko pozbawieniem 
czą, szerzyć kulturę i świadomość oby- |80 możności zarobienia na kawałek 
watelską wśród tych klas społecznych, pa lecz tak samo zamknięciem 


z jakich sami wyszli. przed nim drogi do wyżycia po ducho- 
Listy szczere i bolesne. Bolesne dla | W90, wcielenia w czyn marzeń lat stu- 
tych, którzy je pisali i dła nas wszyst- | djów pełnienia misji społecznej, do któ- 
kich, gdy pomyślimy, ile wiedzy, zdol- rej rwie się Z całym zapałem młodości, 
ności i młodzieńczego zapału marnuje wołającej o czyn. i a 
się dziś w Polsce, gdy tak wiele pilnej »W roku. 1933 ukończyłam państwo- 
pracy mamy przed sobą. . we seminarjum żeńskie — opowiada 0 
„Rodzice moi są niezamożni i mało- Ra tę a DATORS kandyieika p 
rolni — pisze od kilku lat bezrobotny „Siłaczkę” — 1 o dziś A ry kai s 
absolwent seminarjum nauczycielskie- S sen piekniej Że 7 
go. Oprócz mnie mają na iły mania |kresi swg charakterystyczną biogratje 
do seminarjum, wydali” na moje wy- inna bezrobotna absolwentka Bamina 
kiatacchie araje ostatki rbi o |11 nauczycie nt m pójdą 
szczędności, a dziś są w tak trudnych b gr A sd arhan Iak wiecie 
warunkach gospodarczych že ja pow |dość dlugo. Jeżdzitam do Kuratorjam 
4 i i osobiście prosiłam o rozpatrzenie 1 za- 
łatwienie mojej sprawy. Narazie obie- 
cano. Tak trwało trzy i pół roku. I tak 
trwa do dziś dnia“. : 

„Ciężka jest dola człowieka, pozba- 
wionego pracy — skarży się bezrobotny 
nauczyciel. — Odczuwamy bezmierne 
osamotnienie. Nie możemy się zmieś- 
cić w liczbie prawdziwych obywateli. 
Czyż mamy swoje sny o chlebie opierać 
na złudnej protekcji?" 

Jest ich osiemnaście tysięcy. Mło- 
dych mężczyzn, młodych dziewcząt. Po- 
siadających fach. wykształcenie, chęć do 
pracy, wiarę w siebie, ukochanie idei i 
największy skarb — młodość. Ochotni- 
cy-żołnierze na wielką wojnę z ciemnotą 
miljonów ludzi. Pragną uczyć i wy- 
chowywać przyszłych obywateli silnej i 
szczęśliwej Polski. 

Z ust Naczelnego Wodza padł apel 
do narodu, wzywający do zbiorowego 

|wysiłku w imię potęgi Państwa. Jak 
gdyby odpowiedź brzmi ten list kezro- 
botnego syna nauczyciela — syna chłop- 
skiego: 

„My chcemy pracy! Pracy! My chce- 
my czuć się członkami społeczeństwa, 
chcemy mu dać wszystko z siebie! My, 
kilkunastotysięczna armja bezrobotnych 
nauczycieli MELDUJEMY SIE DO 
WIELKIEGO WARSZTATU PRACY 
OŚWIATOWEJ!“ 


„System trzeba wzmocnić 


ulepszyć 


li obecnej Polsce groziły cięż- 
kie próby dziejowe. Polska zarówno 
dawna, jak i nowa, nigdy nie 
miała ani mieć nie bẹ 
dzie czasów bezpiecznych; z a- 
wsze musi być pod bro- 
n i a zawsze w pogotowiu. 

O głośnem wystąpieniu gen. E. Śmti- 


głego - Rydza z dnia 24 maja r. b. „Ga 
zeta Polska“ pisze: 

Człowiek, na którym spoczywa 
niezmierna odpowiedzialność za cało- 
kształt spraw obrony państwa — nie 
może w duszy swej dać pierw- 
szeństwa żadnym innym pobud- 
kom ani intencjom niż te, które z 
włożonego nań przez 
Rzplitą obowiązku pły- 
ną 

Słowo Jego musi być i jest słowem 


nionej w ostatnich tchnieniach Jego ży- 
cia, zadość się staje. Że rozkaz z wrze- 
śnia 1915 roku, wydany, gdy jeszcze 


walczyliśmy o Polskę i testament tdeo- ||] twardem, rzetelnem i jednoznacz- 
wy z maja 1935 roku, gdy gasnącem nem. Nie będziemy więc koło tej 
okiem Józef Piłsudski spoglądał w przy-|] sprawy żadnych gierek polo 
szłość — otrzymuje również i formalnej micznych podejmować. j 
znączenie. 


Znamienną wymowę ma odpowiedź 
a zarzut p. „Polityka“, jakoby obóz 
"ządowy. stawłał sprawę tak: „Kto chce 
pracować dla Państwa, musi się podpo- 
-ządkować naszej woli i naszym meto- 
iom“, „Gazeta Polska“ przypomina, że 
Naczelny Wódz powiedział: „Ale ©» 
bo k was muszą stanąć inni i wy mu- 
sicie się starać o to, aby obok was sta- 
neli“, poczem pisze: 


`“ Za pozwoleniem: stanąć © 
bok nas a podporządke- 
wać się naszej woli — 


(Ciaz dałszv na stronie 4-1ei). 


Znowu w „wypróbowanych rękach" 
znajduje się „obrona Polski". 

Zaś rzeczą naszą jest wypełnićto, 
co w roku 1915 przykazał Komendant 
walczącym o Polskę: otoczyć pierwsze- 
go po Głowie Państwa obywatela „tem 
samem zaufaniem i miłością”, z jaką 
odnosiliśmy się do Tego, który Edwarda 
Rydza-Śmigłego wyznaczył swym na- 
stępcą. 

Oddać Mu nasze serca, myśli, 
czyny i ciała nasze. 

I to nietylko ci, którzy od 1965 czy 
1914 roku szli ze Józefem Piłsudskim. 


idee, 


Krwawe rozruchy toruńskie 
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z 8 czerwca przed Sądem 
21 osób na ławie oskarżonych — Pierwszy dzień rozprawy 


Wczoraj rozpoczął się wielki proces © 
krwawe rozruchy bezrobotnych w Toruniu 
w dniu 8 czerwca br, 

O godz. 8,30 wprowadzono pod silną es- 
kortą policyjną 20 oskarżonych, których 
nazwiska podaliśmy onegdaj, a osadzonych 
w miejscowem więzieniu. Jeden tylko 0- 
skarżony Ulaszewski Leon odpowiadał z 
wolnej stopy. Punktualnie o godzinia 9-tej 
wszedł trybunał na salę. Przewodniczy try- 
bunałowi wiceprezes S. O. Krupka w asy- 
ście wotantów sędziego Dorsza i asesora Pe- 
czyńskiego. Oskarża podprokurator Walecki, 
Obronę wszystkich oskarżonych przyjęli ad- 
wókat Zygmunt Wiśniewski z Torunia i ad- 
wókat Benkiel z Warszawy. 

Na wstępie przewodniczący trybunału 
stwierdził Ścisłe personalja oskarżonych, 
z których wynikało, iż większość z nich ka- 
rana była kilkakrotnie za kradzieże i inne 
wykroczenia, a kilku z pośród oskarżonych 
byłe notorycznymi przestępcami, kilkanaś- 
cie razy karanymi. 


Następnie asesor Paczyński odczytał akt 
oskarżenia oraz uzasadnienie, z którego wy- 
nika, iż wszyscy oskarżeni są pociągnięci do 
odpowiedzialności za to, iż w dniu 8 czerw- 
cą br. w okolicy gmachu Dyrekcji Kolejowej 
: wzięli udział w zbiegowisku publicznem, — 
które wspólnemi siłami usiłowało zmusić 
„dowódcę oddziału policyjnego aspiranta PP 
„Aleksandra Mironowicza i 26 funkcjonar- 
„juszy PP do zaniechania rozpędzenia zbie- 
gowiska, zmierzającego wbrew zakazowi 
„starosty w pochodzie do miasta, i w tym 
celu dópuściło się wobec policji przekrocze- 
„nia i zamachu, polegającego na oddaniu do 
„oddziału policji szeregu strzałów i obrzuce- 
„niu go kamieniami, wskutek czego 22 funk- 
cjonarjuszy PP doznało lekkich obrażeń cia- 
ła, a ponadto aspirant Mironowicz na sku- 
„tek uderzenia go w głowę, okrytą hełmem, 
tępem narzędziem, doznał wstrząsu mózgu. 

Ponadto oskarża się Franciszka Szybkow- 
skiego, Leona Lenca, Stanisława Litkow- 
‘skiego i Teodora Simoniego , że na placu 
przed „Sokolnią* podżegali do powyższych 
|zajśóć uczestników wiecu. Szybkowski wzno- 
sił okrzyki „Dzień dzisiejszy jest dniem wy- 
' konania, dzisiaj musi nastąpić albo 100 proc. 
zwycięstwo — albo śmierć”. Trzej pozostali 
nawoływali do zorganizowania wbrew za- 
„kazowi pochodu i udania się do miasta. 
Arsentowski, Kalwasińska, i Kuziński oskar- 
żeni są o to, iż w czasie rozpędzania zbie- 
gowiska, znieważyli organ władzy państwo- 
wej przez wznoszenie okrzyków: „P s i a- 
krew bandyci*.. „Cholery, lu- 
je, możecie mnie w.... poca- 
łowa ć...„Luje, mordercy, bić tych lujów". 


„Tło i przebieg krwawych zajść 
Jak z uzasadnienia oskarżenia wynika. w 
dniu 8 czerwca br. zwołany został wiec bez- 
robotnych m. Torunia, zrzeszonych w Centr. 
Związku Pracowników Budowlanych ZZP i 
ZZZ. Starostwo, zawiadomione © wiecu 
przez p. o. sekretarza Związku Juljana No- 
wickiego, delegowało na wic referenta bez- 
pieczeństwa Fr. Chorzępę. Na wiec przy- 
było około 900 ludzi, Obradom przewodni- 
czył p. Głazowski. Poszczególni mówcy, w 
swych przemówieniach przedstawiali cięż- 
ką sytuację bezrobotnych, jaka wytworzyła 
się w Toruniu i okolicy. Następnie sekr. 
ZZP. Majchrowicz wyraził zadowolenie z 
powodu zawarcia zgody między bezrobotny- 


(Ciąg dalszy ze strony 3-ciej). 


to chyba nie jest to samo. Podobne 
streszczenie — nie chcemy szukać złej 
woli — świadczy conajmniej o braku 
zastanowienia i elementarnej uwa- 
Aby jednak nie było nieporozumień 
chcemy odrazu zaznaczyć, że apel 
ten nie był zaadresowany specjalnie 
do jakiejkolwiek jednej grupy partyj- 
nej. Był on zwrócony wyraźnie do 
wszystkich. A następnie: jeśli 
chodzi o „zlikwidowanie systemu" 
rządzenia Rzplitą — to tu p. „Poli- 
tyk“ rozumie nas dobrze. Tak jest. 
Tego systemu nie zamie- 
rzamy zlikwidować. 
Sądzimy, że niema tu wogóle miej- 
sca na wątpliwości. Trzeba wyciąy- 
mąć konsekwencje z oczywistej + od | 


mi i podjęcia wspólnych starań u miarodaj- 
nych czynników dla złagodzenia ich doli i 
uzyskąnia należytej pomocy. Lecz przemó- 
wienie to mie podobało się zebranym i za- 


częto wżnosić okrzyki: „Idziemy wszyscy do | 


miarodajnych władz, domagać się pracy”. 

Następnie wybrano delegację. która p. 
Wojewodzie miała przedstawić położenie 
bezrobotnych, a po powrocie miała zdać ze- 
branym sprawozdanie. Delegacja w osobach 
Juljana Nowickiego, Piotra Nalaskowskie- 
go i Stefanji Wojtowiczowej po powrocie z 
Województwa doniosła, że nic nie wskórała 
gdyż p. Wojewoda był nieobecny a zastępca 
nic konkretnego przyrzec nie mógł z braku 
funduszów. 

Wówczas rozległy się na sali krzyki i 
głosy: „Idziemy na ulicę sa- 
mi żądać pracy“. 

Przewodniczący zamknął zebranie i wez- 


mowną, a to ze względu na to, iż zachodzi 
obawa. że nie będą mogli zapanować nad 
tłumam. Na wysokości ogródków Jordanow- 
skich wstrzymano pochód, a dowódca od- 
działu wezwał go trzykrotnie do rozejścia 
się. Gdy to nie poskutkowało, na widok groź 
nej postawy tłumów, wydał rozkaz rzuce- 
nia granatów łzawiących. Te, mimo że eks- 
plodowały, z powodu silnego wiatru nie 
spełniły swego zadania i gdy tłum porwał 
się zdecydowanie naprzód, padła komenda 
do ataku. Oddział policji począł rozbijać 
tłum pałkami gumowemi, skutkiem czego 
część uczestników pochodu. około 300 osób 
posunęła się na plac za gmachem Dyrekcji 
Kolejowej, a druga część rozproszyła się. 
Zaczęto obrzucać policję gradem kamieni, a 
gdy zaczęły padać z tłumu strzały, wówczas 
Komendant kilkakrotnie ostrzegł, iż każe 


, użyć broni. Wobzc tego, iż sam został po- 


wał wszystkich do rozejścia się. Pewna gło- | ważnie kontuzjowany, nie widząc innego 
sy poczęły nawoływać, aby „nie zachowy- | wyjścia, nakazał 8 funkcionarjuszom oddać 
wać bierności i o dalszem postępowaniu de- į salwę ostrzegawczą, a następnie już salwę 
cydować samym“. Naewodywano do urządze- į; w tłum. To poskutkowało i zajście zostało 


nia głodówki na sali, a następnie do urządze 
nia pochodu i udania się przed gmach U- 
rzędu Wojewódzkiego. Z inicjatywy i na ko- 
mendę Simoniego zaczęto organizować po- 
chód do miasta. Koło 12,30 bezrobotni poczęli 


zlikwidowane. 

Ną miejscu pozostał trup, jak później się 
okazało. sekretarza Nowickiego, oprócz ran- 
nych Michałowskiego, Zalewskiego, Klonow- 
skiego, Kowalskiego, Szynkiewicza i Lisów- 


opuszczać salę, udając się grupkami w stró- | skiego, Wobec znalezienia na placu kilku 


nę miasta. 
W tym czasie sekr. Nowicki i Majchro- 


naboji i pustych gilz kalibru 7,62 i 7,65 nie 
jest wykluczone, iż Nowicki padł nie od 


wicz pobiegli do p. starosty Skórewicza i | salwy, oddanej przez policję, lecz zginął od 


poprosili o udzielenie zezwolenia na pochód 
lecz otrzymali kategoryczną odpowiedź od- 


kuli z ręki jednego z uczestników zbiegowi- 
ske, 


Oskarżeni nie poczuwają sie do winy 


Po przeczytaniu aktu oskarżenia i uza- 
sadnieniu Sąd przystąpił do przesłuchania 
oskarżonych. 

Pierwszy z oskarżonych Arentowski na 
pytanie czy poczuwa się do winy, zarzucanej 
mu aktem oskarżenia — kategorycznie za- 
przeczył. Jest bezrobotnym reemigrantem i 
przybył z Francji przed 5 miesiącami. Na- 
leżał do Związku i przemawiał kilkakrotnie 
na zebraniach, ale poruszał tylko bolączki 
reemigrantów, których traktuje się po ma- 
coszemu, mimo, iż są oni obywatelami pol- 
skimi. W maju otrzymał doraźną zapomogę 
z Województwa w kwocia 15 złotych. (Oskar 
żony przemilczał jednak, iż odebrał podob- 
ną zapomogę dla szeregu towarzyszy, Ogó- 
łem 280 zł.. które następnie przehulał! — 
przyp. red.). 

Na wiec 8 czerwca przyszedł, gdyż jako 
bezrobotnego interesowały go rezolucje, ja- 
kie miały zapaść. Mówcy roztrząsali sprawy 
bezrobocia i ogólnej polityki. Po wiecu uda- 
łem się w stronę miasta, — chciał ku- 
pić obcęgi— lecz nie w pochodzie — 
„bo nawet to na pochód nie wyglądało". 
Strzały słyszał, lecz rzucanych kami3ni nie 
zauważył — widział tylko „spadające liście 
z drzewa”. i 

Przewodniczący zwraca uwagę. iż zezna- 
nia jego odbiegają od zeznań, złożonych 
przed sędzią śledczym oskarżony nie może 
tego wyjaśnić. Całoksztąłt zaś zeznań oskar- 
żonego był tak mętny i niejasny, że bierny 
widz mógł odnieść wrażenie, iż oskarżony 
zupełnie niewinnie znalazł się na ławie o- 
skarżónych. 

Następny oskarżony Bernard Kisielew- 
ski również nie poczuwa się do żadnej wi- 
ny. Do Związku należy dopiero od 20 maja. 
Osk. Anastazy Kuziński nic sobie nie przy- 
romina, gdyż od czasu uderzeńia w głowę 


naszej woli niezależnej — prawdy: 
Polska znajduje się między ROSJĄ 
I NIEMCAMI: TU I TAM CAŁA PO- 
TEGA PAŃSTWA JEST JAK MIECZ 
W REKACH JEDNEGO  CZŁOWIE- 
KA. Raz już w historji narodu c i ę ż- 
ko zapłaciliśmy zato, że 
sąsiedzi nasi mieli olbrzymią į decy- 
dującą przewagę nad nami, wynikają- 
cą właśnie z różnie ustrojo- 
w ych. Czy raz jeszcze mamy dawać 
taką premję Niech odpowiedź da su- 
mienie każdego Polaka. Sy- 
stem — według nas — trzeba 


wzmocnić i ulepszyć, a 


nie likwidować go. I dla tych, którym 
sumienie ich te samą da odpowiedź, 
będzie dość miejsca „obok nas" 
na warunkach równego startu w pra- 
cy „aby podciągnąć Pal- 


podczas zajść cierpi na bóle głowy i na 
brak pamięci. Na miejscu zajść przy stacji 
£utcbusowej znalazł się przypadkowo w 
óćrrdze powrotnej z cmentarza. 


Bardzo obszernie zeznaje o swem „wmie- 
szaniu” w zajścia osk, Teodor Simoni, zwra- 
cający uwagę żywemi, inteligentnemi ry 
sami twarzy. Osk. Simoni wyszedł dopiero 
niedawno z więzienia, 19 maja. Nazajutrz 
dowiedział się, że brat jego został areszt» 
wany. Ponieważ od władz policyjnych i są- 
dowych nie mógł uzyskać wiadomości o po- 
wodach aresztowania brata, poszedł na 
zgromadzenie do Sokolni, by tam od znajo- 
mych zasięgnąć języka, i w ten sposób zo- 
stał zamieszany w sprawę zajść. W dniu 
zajść był w szpitalu i lekarz miał nawet 
dokonać zabiegu chirurgicznego na jego 
chorej nodze. Z zebrania szczegółów nie 
pamięta i mówców nie zna. Na szereg py- 
tań przewodniczącego: Czy przemawiał na 
zebraniu, czy mówił o zajściach w Chełm- 
nie, osk. Simoni porzuca  dótychczasową 
formę odpowiedzi bezpośrednich i odpowia- 
da w żywy sposób: To jest nieprawda! 
Przewodniczący zwraca uwagę na ten spo- 
sób odpowiadania i stwierdza: „Ja wiem 
doskonale, i oskarżony też wie,’ dlaczego 
odpowiada nagle w ten, a nie inny sposób!“ 
Dalej okazuje się, że w śledztwie zeznał 
osk. Simoni, iż trzymał się czoła pochódu, 
teraz przed sądem twierdzi, że postępował 
na tyłach. 


Przy przesłuchiwaniu dalszych oskarżo- 
nych w pierwszym rzędzie chodzi o ustale- 
nie, gdzie znajdowali się w chwili pożało- 
wania godnych zajść. 


Wszyscy dalsi świadkowie pozatem zgo- 
dnie stwierdzają, że do żadnej winy, którą 


skę wyżej. E 
O stosunku „narodu do państwa" 
„Gazeta Polska“ pisze: - 

Ponowne zlanie się tych dwóch 
pojęć jest jedynie zdrowym układem 
stosunków, Naród bez państwa jest 
złożony ciężką niemocą, czasem śmier- 
telną. Przeciwstawianie narodu pań- 
stwu — jest szacherką par 
ty j mą, której autorowie są p. „Po- 
litykowi* doskonale znani i nie mię- 
dzy nami wbijaczy tego klina ssu- 
kać. 

Wreszcie „Gazeta Polska“  przypo- 
mina przemówienie gen. Rydza - Śmi- 
głego z r. 1930, w którem Wódz Naczet- 
ny powiedział: „Jeśliby komuś w Pol- 
sce przyszła ochota kogoś nazywać O- 
bozem Wielkiej Polski — to tylko my 


możemy nim być 


zarzuca im akt oskarżenia, się nie poczu- 
wają. 

Zeznania osk. Ant, Daniszewskiego, Woj- 
towiczowej, Jana Klonowskiego, Rom. Ko- 
walskiego, Piotra Lisowskiego nic specjal- 
nie ciekawego do rozprawy nie wnoszą po- 
zatem, że w różny sposób usiłują wytłu- 
maączyć swoją mniej lub więcej przypadko- 
wą obecność na miejscu krwawych zajść. 
Klonowski np. na zebraniu nie był, a na 
terenie żajść znalazł się:'w drodze z Bydgo- 
skiegó do świetlicy Organizacji Młodzieży 
Pracującej (mieszczącej się przy ul. Ła- 
ziennej) i otrzymał strzał w nogę. Strzał 
padł od strony kiosku przy Szosie Cheł- 
mińskiej. 


Osk. Roman Kowalski, podobnie zresztą, 
jak to zeznawać będą dalsi świadkowie, o- 
świadczył, iż do udziała w zebraniu w So- 
kolni zmuszono go groźbami, i pod wpły- 
wem tych pogróżek przerwał pracę — tego 
dnia właśnie był zatrudniony przy robotach 
kanalizacyjnych — aby udać się do Sokolni. 
Kowalski został również ranny w lewą no- 
gę powyżej kolana. Osk. Lisowski był na 
zebraniu tylko przez $ minuty, poczem 
chciał udać się do znajomego, mieszkają- 
cego przy hali balonowej, aby naostrzyć 
siekierę. Ponieważ krzyż go bolał, zatrzy- 
mał się przy Czerwonej Drodze i tam otrzy- 
mał postrzał w nogę. 


Jedyny z dalszych oskarżonych, który w 
pewnej mierze przyznaje się do winy, to 
Józef Kieszkowski, który na wiec poszedł 
w przerwie obiadowej — tego dnia był za- 
trudniony doraźnie. Wczoraj przed Sądem 
wprawdzie ograniczył nieco swoje zeznanią 
złożone w śledztwie, kiedy te przyznał, i 
rzucił 3 odłamki cegły w stronę policji. 
Wczoraj zeznał, wikłając się, że dokładnie 
nie pamięta, ile cegieł rzucił i czy nawet 
wogóle rzucił. Ale zeznanie to było bardze 
mętne i niepewne. 


Młody demagog 

Duże zainteresowanie mogło wzbudzić 
zezńanie osk. Fr. Szybkowskiego, 20-letnie- 
go młodzieńca o chłopięcej, wychudzonej 
twarzy. Akt oskarżenia zarzuca mu dema- 
gogiczne podburzające tłum wystąpienia ńa 
wiecu. Osk. Szybkowski podczas zeznań z 
przejęciem opowiada, ' jak to rano -przed 
wiecem spotkał się z Nowickim, który go 
zapytał, dlaczego jest taki smutny. Odpo- 
wiedział, że ma na utrzymaniu matkę i że 
walczy z trudnościami. Wówczas Nowicki 
odpowiedział mu, że: „może już dzisiaj 
wszystko to się skończy!“ Dalej opisuje 
przebieg zebrania aż do momentu, kiedy 
delegacja bezrobotnych udała się do Woje- 
wództwa. Wówczas rozległy się z tłumu 
okrzyki: „Hjenmy! Delegacja wróci z ochła- 
pem! Delegacja jest sprzedajna!* Przed- 
tem jeszcze krzyczano:. „Pójdziemy sami 
przed Województwo! Będziemy  czókać, 
miech nas zadżgają! Wszystko nam jedno! 

Wtedy to po kilku innych mówcach za- 
brał głos także osk. Szybkowski i w prze- 
mówieniu swojem stanął w obronie. dele- 
gacji i sprzeciwił się gromadnemu pocho- 
dowi przed gmach Urzędu Wojewódzkiego. 
Przyznaje, iż mówił © wspólnej głodówce 
na miejscu, aby zmusić władze do inten- 
sywniejszego zajęcia się losem  bezrobo- 
tnych. s 
Podczas samych zajść osk. „Szybkowski 
nie był obecny i udziału w nich nie brał. 


Atak epileptyczny na ławie. 
oskarżonych 

Podczas zeznań osk. Nalaskowskiego 
rozprawa na pewien czas została zakłócona. 
Na ławie oskarżonych wsźżczął się niepokój: 
jeden z oskarżonych, Stefan Szynkiewicz 
uległ atakowi epilepsji. Po krótkiema. sza- 
motaniu się z podrzucanem w bolesnych 
drgawkach ciałem nieszczęśliwego wynie- 
słono do pokoju, przeznaczonego dla oskar- 
żonych, a przewódniczący zarządził przer- 
wę. Ponieważ nie można było spodziewać 
się szybkiego przyjścia oskarżonego do 
przytomności, przewodniczący zarządził 
przeniesienie Szynkiewicza do więzienia. Po 
podjęciu rozprawy obrońca mec. Benkiel 
zgłosił wniosek © uchylenie środka zapobie- 
gawczego 1 wypuszczenie osk. Szynkiewi- 
cza ma wolność. Sąd po naradzie przychy- 
IR się do wniosku obrony. 

Sprawozdanie z popołudniowej rozpra- 
wy, podczas której przez 2 godziny zezna- 
wał świadek b. starosta Skórewicz, z braku 
miejsca odkładamy do tutrzejszego Au- 
rogru. ł i 


e-v — a 


Sowieckie lalki — Sklepy komisowe — 
dla kawałka chleba — Cło wywoz. 


Bawiąc w Moskwie wybrałem się po za- 
kupy. — Oczywiście na bazar. Trzeba przy- 
znać, że w bazarach cudzoziemiec może 
kupić wiele ciekawych rzeczy. 
|. Wszyscy z reguły kupują tu piękne ty- 
powo sowieckie lalki, których cena waha 
"się od 16—50 rb. i wyżej. Kupiłem „Nata- 
'szę”, „Plotkarkę* i Eskimosa. Żałowałem 
bardzo, że nie mogłem zabrać ze sobą skła- 
danego stoliczka do herbaty, jako curio- 
sum już wybitnie azjatyckie. 

Ruch w sklepach spożywczych i Kon- 
fekcyjnych znikomy. Duży natomiast ruch 
jest w księgarniach. Są gódziny, że popro- 
stu nie można się dopchać d? ekspedjenta. 
Nakłady i nowe wydąwnictwa w Moskwie 
są rozchwytywane. w ciągu kilku dni. Po- 
czytna powieść bywa wcześniej rozkupio- 
na, aniżeli druk zdołałby wyschnąć. Nic 
dziwnego. Książki, gazety i czasopisma są 
b. tanie. 1 w 
. Byłem w kilku bibljotekach. Nieprzer- 
wany, bezustanny ruch. Bibijoteki mo- 
sgkiewskie zatrudniają cały sztab perso- 
nelu, ogromnie mi to zaimponowało. Jed- 
nocześnie — skonstatowałem wtedy, że 
Rosja jest krajem szalonych kontrastów, 
ojczyzną Tołstojów i Rasputinów, Wertyń- 
skich i Dzierżyńskich, skończonej hołoty i 
wielkiej subtelności. : pn j 

Na dnie duszy każdego Moskala drze- 
mie pierwiastek chamstwa obok szczyt- 
nych ideałów — dlatego być może istnieją 
tam typy tak krańcowe: Zapewne zależy to 
od tego — co weźmie górę w duszy Reeja- 
nina. i 

- Najczęstszym jednak typem jest właś- 
nie mieszanka idealizmu z chamstwem. 
Przy pewnej kulturze stwarza to typ prze- 
ciętnego inteligenta — który gdy wypije o 
jeden kieliszek za dużo — pokazuje właś- 
nie swoją czerwoną rubaszkę, o której pi- 
ealiśmy niedawno, 

W wędrówce po skiepach zaszedłem do 
t zw. sklepów komisowych. Jest to coś w 
rodzaju naszych antykwarni, gdzie obywa- 
tele sowieccy znoszą swaje kosztowności 
(często zrabowane), cenne obrazy i t. d. — 
podają cenę, z której 10 proc. odlicza się dla 
sklepu komisowego (t. j; dla państwa). 

O pocohdzenie -tych- rzeczy..nikt się nie 
pyta. Byleby nie było reklamacyj w tym 
czacie, gdy przedmiot jest wystawicny na 
sprzedaż. "gh 

W eklepach tych można. nieraz nabyć 
bezcenne okazy za psie pieniądze. Amery- 
kanie, Anglicy i Francuzi — wywieźli już 
z Rosji prawie wszystko, co było godne 
wielkiej uwagi, Obecnie zapanowała moda 
na. „ikony', które wzrosły w cenie z po- 
wodu popytu ze strony Yankesów. Rząd. 
Z. S. R. R. celem wstrzymania tego rabun- 
kowego kupna, nałożył cło wywozowe na 
meble i dzieła sztuki, 


Kraina z bajki na Florydzie 


„Na półwyspie Floryda znajduje się nie- 
zwykla bogaty park narodowy „Everglades 
National Park“, który nazwany został przez 
zwiedzających „Krainą z bajki". Roślinność 


parku narodowego Everglades. który zaj- |. 
muje 2000 mil kwadratowych, składa się z |$ 


niezwykle rzadkich okazów flory tropikal- 
nej. Botanicy odkryli w rezerwacie roślin- 
nym, jaki przedstawia Everglades, przesz- 
ło 25 gatunków orchidei, niektóre z nich po- 
siadają łodygi długości 15 stóp, pokryte o- 
koło 1000 kwiatów. Orchideje są tak wielkie, 
że po ścięciu niesione być musiały przez 4 
ludzi. Ogromna część powierzchni tego nie- 


zwykłzsgo parku narodowego składa się z| 


jezior i małych wysepek, na których znaj- 
dują się słynne wśród przyrodników „ostry- 
gi rosnące ma drzewie”. Ostrygi te przycze- 
pione są do wystających .ponad wodą ko- 
rzeni drzew zwanych „mangroves“, a prąd 
wzńoszącej się i opadającej słonej wody je- 
ziora zalewa je, dostarczając. koniecznego 
pożywienia. Wśród fauny  „Everglades* 
zwracają pozatem uwagę Olbrzymie żółwie, 
ważące częstokroć 100 — 150 kg, a lasy ma- 
honiowe roją się od egzotycznych i wizlo- 
barwnych ptaków.. Poprzez całą przestrzeń 
rezerwatu przechodzą dwie drogi, któremi 
wędrują przybywający tu z całej Ameryki 
turyści dla zwiedzenia niezwykłego zakątka 
uposażonego w przeróżne dziwy strefy tro- 
pikalnej, 


PIĄTEK, DNIA 17 LIPCA 1936 R. 


W bolszewickim bazarze 


Gdy się wejdzie do'takiego komisowego 
sklepu — ogarnia człowieka jakiś dziwny 
lęk. 

Z każdego obrazu patrzą oczy dawnej 
Rosji — zalanej tak strasznie własną 
krwią. Każdy przedmiot — sam nie wiem 
dłaczego przypomina żołdaka, rabującego 
w obcym domu. Chciałem kupić kamień 
'uralski t. zw. Almandin. Był tak dziwnie 
rubinowo-czerwony. Zdawało mi się przez 
chwilę, że zdjęty został siłą z palca jakiejś 
młodej — zamordowanej dziewczyny, dla- 
tego tylko, że była córką zamożnego kupca. 
". Toswszystko było jeszcze tak niedawno. 
-_ Amerykanie natomiast nie bawią się w 


na meble i dzieła sztuki 


sentymenty. Z trupa, czy od złodzieja. „All 
right", business to business, byle zarobić 
parę tysięcy dolarów. 

Brrrr... zrobiło mi się zimno. Jesteśmy 
lepsi od tej całej zblazowanej elity zacho- 
du, która dla centa często gotowa powiesić 
rodzoną babkę. 

Polak ma. w sobie duszę wielkiego pana, 
choćby był najbiedniejszym człowiekiem 
pod słońcem, i kradzionego nie kupi — bo 
go parzą ręce. Brudnych interesów się nie 
chwyci i dlatego może jest jednym z naj- 
uboższych. 

Uciekłem ze sklepu na ulicę. 

Zdzisław Karr-Jaworski. 


XV ZAWODY PŁYWACKIE 


o MISTRZOSTWO POLSKI 


w konkurencji pań i panów 
odbędą się 


wW CIECHOCINKU 
na pływalni termalno-solankowej, w dniach 18, 19 i 20 lipca br. 


Do zawodów staną najwybitniejsze zawodniczki i zawodnicy; w ramach mistrzostw 
przewidziane są zawody eliminacyjne na Olimpjadę berlińską. 
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Katastrofa samochodu 
komunikacyjnego 
Smierć poniosło 7 osób 

W pobliżu Lublany wydarzyła się 
katastrofa lotnicza, w której 7 osób u- 


traciło życie. Przyczyną katastrofy 
była silna mgła. Katastrofa, której u- 
legł samolot komunikacyjny, wyda- 
rzyła się w pięć minut po wystartowa- 
niu z Lublany. 


Łesoś bez jadła może 
wytrzymzć cały Okas 


Podamy dzisiaj ciekawe zestawie- 
nie porównawcze, względnie mało zna- 
ne właściwości, dotyczące poszczegól- 
nych zwierząt. Można z całą dokładno- 
ścią ustalić, że wieloryb waży tyle sa- 
mo, ile 30 słoni, razem biorąc, względ- 
nie 150 wołów. Najmniejszą rybą jest 
t. zw. ryba Leonowa, żyjąca w wodach 
wokoło wysp Filipińskich. Jest ona 
długa 15 mm. Najszybszą rybą jest 
pstrąg. Może on uzyskać szybkość po” 
ciągu osobowego, t. zn. jakieś 35 km. 
na godzinę. Łosoś natomiast jest bar- 
dzo dobrym skoczkiem. Chcąc pokonać 
przeszkody, skacze on na wysokość 4 
m oraz na 6 m szerokości. Należy jed- 
nak do rekordowych głodomorów. Nie 
ma żadnych konkurentów pod tym 
względem. Podczas swojej podróży po- 


|ślubnej może on pozostać bez jedzenia 


przez cały rok. Żołądek jego i kiszki 
wysychają zupełnie, Po oddaniu ikry, 
wraca mu apetyt i wówczas zjada ta- 
kie masy pożywienia, że znowu osiąga 
rekord i pod względem szybkości przy- 
bierania na tuszy. ? 


W przededniu olimpijskiej batalji 


Każdy dzień zbliżający 
Igrzysk Olimpijskich w 
nie przynosi nowe szczegóły, 
się udziału Polski w tych najwięk- 
szych sportowych igrzyskach świata. 
Na ostatnim posiedzeniu Polskiego Ko- 
mitetu Olimpijskiego w Warszawie 
omawiano coraz wyraźniej zarysowu- 
jący się skład osobowy poitskiej repre- 
zentacji zawodniczej oraz osób. stano” 
wiących kierownictwo ogólne, kierow- 
nictwo poszczególnych drużyn, wresz- 
cie trenerów masażystów i t. p. 

"Cyfry te w chwili obecnej przedsta- 
wiają się następująco: 

Kierownictwo ogólne — 5 osób (kie- 
rownik całości ekspedycji — płk. Gla- 
bisz, kierownik techniczny — inż. Ku- 
char, kier. administracyjny —- kpt. Ka- 
walec, szef prasowy — inż. Grabowski, 
sekr. gen. nacz. Foryś). Ponieważ rów- 
nocześnie do Berlina w charakterze 
bądź kierowników poszczególnych dru- 
żyn i zespołów, bądź służbowe wyjeż- 
dżają i inni członkowie P. K. Ol. (dyr. 
Slachcial «jako kierownik lekkoatle- 
tów, major Sekunda — jako kierownik 
kajakarzy, inż. Lenartowicz — z wio- 
ślarzami, kpt. Baran — z kursistami 
CIWF, delegat PUWF i PW -mjr. Woj- 
ciechowski — z ramienia Urzędu), więc 
w.rezultacie P. K.. Ol. niemal w kom- 
plecie znajdzie się na Igrzyskach. 


nas do 
Berli- 
tyczące 


Zawodnicy japońscy, którzy — jak wiadomo — już przybyli do Berlina, biorą codziennie japoń- 


Zawodnicy iapońscy w gorącej kąpieli. 


Z poszczególnych działów sportu: w ] 3 na koszt własny); szermierze — 1 kie- 


chwili obecnej przypuszczalne 


à cyfry 
brzmią: 


rownika, 1 trenera i 10 zawodników; 
gimnastyczki — 1 kierowniczki, 1 tre” 


Lekka atletyka — 2 kierowników, 3 | nera i 9 pań, (dziesiąta Wajsówna jest 


osoby personelu technicznego  (Cejzik, 
Petkiewicz, Kusociński), 15 zawodni- 
ków i 3 panie. W kalkulacji tej liczy się 
już i ewentualna obsada sztafety 4X 
400 mt..w składzie 4-ch osób i rezerwo- 
wego. Gdyby jednak sztafeta nie osiąg- 
nęła minimum olimpijskiego 3:17 wów- 
czas ekspedycja zmniejszyłaby się au- 
tomatycznie o 3 osoby i ze składu jej 
pojechaliby tylko Biniakowski (400 
mt.) oraz Kucharski (800 mt.) 

Pozatem za zawodnika, który zdał 
egzamin olimpijski, uznano Hoffmana, 
natomiast nie wkalkulowano w cyfrę 
globalną żadnego miotacza. 

W piłce nożnej brane jest pod uwa- 
gę 2? kierowników, 2 trenerów i 18-tu 
zawodników, przyczem ściśle połowa 
leży finansowo na barkach P. K. Ol. 
podczas gdy drugą finansuje P. Z. P. N. 

Wioślarze reprezentują w chwili 
obecnej (biorąc w rachubę wyjazd 
czwórki ze sternikiem (drużynę, skła- 
dającą się z 1 kierownika, 2 trenerów i 
12-tu zawodników; bokserzy — 1 kie- 
rownika, 2 trenerów (Smith i Stamm) 
oraz 8-miu zawodników (w tem 2 na 
koszt P. Z. B.,;; koszykarze — 1 kierow- 
nika, 1 trenera i 14 zawodników (w tem 


zwyczajem aorąca kapiel w wodzie o temveraturze 45 stopni, 
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już wliczona, jako lekkoatletka); ko- 
łarze — 1 kierownika i 5 zawodników; 
strzelanie — 1 kierownika i 9 zawodni- 
ków (w tem 6-ciu na koszt związku); 
hippika — 2 kierowników, 9 zawodni- 
ków i 5 masztalerzy (wszystko na 
koszt Dep. Kaw.); kajakarze — 1 kie- 
rownika i 4 zawodników; zapaśnietwa 
— 1 kierownika, 1 trenera (na koszt P. 
Z. A.) i 3 zawodników (w tem 2 na 
koszt P. Z. A.). Pozatem P. K. Ol. od- 
rzucił jednogłośnie propozycję P. Z. At- 
letycznego, aby na jego koszt wysłać 
do Berlina jeszcze trzy pozostałe wagi. 


Taki sam los spotkał zresztą wnio* 
sek Sokoła, tyczący się wysłania mę- 
skiej drużyny gimnastycznej, wniosek 
Strzelca — o wysłanie dwu marszow- 
ców z Janowej Doliny oraz wniosek P. 
Z. Piłki Ręcznej -— o wysłanie zespołu 
szczypiorniaka. Pływacy też nie są bra- 
ni poważnie pod uwagę. 


Jeśli chodzi o żeglarstwo, to jak cho” 
dzą słuchy wobec stanowiska zajętego 
przez P. K. Ol. — że musi ono ponieść 
koszt ekspedycji z własnej kieszeni — 
nosi się ono podobno z myślą zrezyg- 
nowania z wyjazdu na Igrzyska. 


Reasumując — w chwili obecnej 
skład liczebny ekspedycji zamyka. się 
(bez sędziów) okrągłą cyfrą 175 osób, 
w tem 23 kierowników, 25 osób perso- 
nełu technicznego t 127 zawodników. Z 
cyfr tych na koszt P. K. Ol. jedzie 17 
kierowników, 88 zawodników i 16 osób 
personelu technicznego. 


Jeśli chodzi o koszty samego wyja- 
zdu do Berlina, to P. K. Ol. wraz z fun- 
duszem rezerwowym oblicza swe wy” 
datki przynajmniej na 50 tys. złotych. 
W kwocie tej rnteści się: przejazd do 
Berlina i spowrotem, utrzymanie w 
Berlinie (po 10 mk. dziennie plus 2 mk. 
na drobne wydatki dla zawodników), 
gaże masażystów i kucharza, przewóz 
taboru, wydatki reprezentacyjne, ko- 
munikacja -w Berlinie, dodatkowy 
sprzęt, kostjumy i t. p. ; 

Ważny bardzo dla sprawnego dzia- 
łanła naszego kierownictwa jest fakt, 
że płk. Glabisz wyjeżdża do Berlina 
autem. Ponieważ polski attache olim: 
pijski w Berlinie płk. Szymański posia- 
da również auto, będzie to dawało tak 
ważną w takich wypadkach swobodę 
poruszania sie na rozległym terenie 
Olimpiady. 


Inspektor Huber miał tego dosyć. 
Kiedy ujrzał ną dachu stajni stangreta, 
był przekonany, że to on jest zabójcą 
Ludwika. Zkolei zwrócił ostrze swych 
podejrzeń na Michała, lecz ten drugi 
„kandydat“ do szubienicy wymykał się 
również „z pod stryczka*,.. 

— Pan wychodzi? Doskonale, 
dziemy razem. 

— Nie! — rzekł twardo inspektor. — 
Nikomu nie wolno wydałać się z swoje- 
go pokoju, aż do odwołania... To się od- 
nosi do wszystkich! 

Obwieściwszy ten srogi zakaz, wy- 
szedł z pokoju, zatrzaskując za sobą 
drzwi z taką pasją, że tynk się posypał. 

— U-chum, więc areszt domowy... 
Ha, niechże się to odnosi do wszystkich, 
którzy lubią rządy bata, — monologował 
Michał, wsłuchując się w cichnące echa 
kroków inspektora, — ale ja jestem uro- 
dzenym anarchistą, wobec czego... — 
strzelił palcami, zafrapowany pomy- 
słem, który mu nągle strzelił do głowy 
i szybko wyślizgnął się na korytarz... 

W godzinę później cały pałac zaalar- 
mował przeraźliwy krzyk Julji: 

‘= Pali się! Ratujcie! Pali się! 

Paliło się w przeklętym pokoju na- 
rożnym, w którym w ciągu niespełna 
sześciu dni zginęło tragiczną śmiercią 
dwóch Boltonów. Pokój ten był zam- 
knięty na klucz, klucz spoczywał w kie- 
szeni inspektora, a pomimo to pożar 
wybuchnął właśnie tam! 


ROZDZIAŁ XIX. 
Dżentelman na sianie 


Pożar ugaszono stosunkowo dość ła- 
two, bo wystarczyło kilkanaście wiader 
wody, niemniej specjalista od daktylo- 
skopji i pono genjalny „Ulisses“ nie mie- 
M tutaj już nic do roboty; pierwszemu 
uniemożliwiły zdjęcia ewentualnych od- 
cisków ogień i woda, drugiemu gryzący 
dym po spaleniu dywanu zatarł woń po- 
tu zabójcy Ludwika Boltona. I właśnie 
o to musiało chodzić podpalaczowi! 

— Napewno o to! — powtarzał in- 
spektor, miotając się po fatalnym poko- 
ju od ściany do ściany w nadziei, że 
przecież znajdzie jakiś zgubiony przed- 
miot, jakiś ślad upragniony... Lecz szu- 
kał napróżno. 

— A którędy on wlazł tutaj znowu? 

— Oczywiście oknem, panie inspek- 
torze. 

— Juljo, czyś zapomniała, że drabina 
jest połamana? 

— Zresztą postawiłem tam człowieka 
na straży, — rzekłszy to, Huber wychy- 


pój- 


POMORZANI 


IL. 
W DRODZE 


Uzbrojony w aparat i wi:czne pióro, ru- 
«ram w drogę na podziemną wędrówkę, by 
ód cząsu do czasu wyjrzeć ku słońcu i do- 
wiedzieć się, co też nasi robią na powierz- 
‘chat 

Gwizd przeciągły.. pociąg ruszył. Zrazu 
powoli, potem coraz prędzej... prędzej... pre- 
dzej... 

Wreszcie — stukot kół stał się miarowy, 
jak rytm szybkiej polki. 

Paryż zostawał za nąmi. 


PARYŻ! CZARUJĄCE MIASTO: 


Jaka szkoda, że Paryż nie jest rodzaju 
żeńskiego, ażeby tem łatwiej porównać go 
do cydnej, kapryśnej kurtyzany, uśmiecha- 
jącej się do wszystkich. ale przyjmujączj do 
swego łoża jedynie tych, których los obda- 
rzył fortuną. 

Każdy z emigrantów kocha Paryż na 
swój sposób. 

Dalby on się porównać do 1 'i'>ści poety, 
uwielbiającego wdzięki swej wybranej. bez 
pragnienia pieszczot, pocałunków i posiada- 
nia tejże. 


ANTONI MARCZYŃSKI 


STRZAŁ O 


EK, 
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POWIEŚĆ 


lił się przez okno. — Gdzież on jest u 
licha? 

— Kto? 

— No, pan Tytus! 

— Mój brat śpi od godziny, — wyja- 
śnił Wawrzyniec Dorn. — Chciałem go 
teraz obudzić, ale mama... 

— Co?! On śpi, chociaż ja mu po- 
leciłem, żeby tam stał aż do... 

— Przecież pan go sam zwolnił z te- 
go posterunku. 

— Ja?! — Inspektor uszczypnął się 
w rękę, by stwierdzić, że nie śni. — Moi 
państwo, czy wy chcecie ze mnie robić 
warjata?!... To wam się nie uda! — wrza 
snął. Proszę mi tu przywołać pana Ty- 
tusa. 

Tytus Dorn zjawił się po chwili za- 
spany i oburzony na Hubera, że go zno- 
wu kazał obudzić. 

— Dlaczego pan opuścił samowolnie 
wyznaczony posterunek? Czy pan wie, 
jak za to karzą w wojsku?! 

— Na szczęście tu nie wojsko! — ża- 
chnęła się Magdalena. 

— Pozwól, mamo, ja sam mu odpo- 
wiem... Stałem koło połamanej drabiny 
przez jakiś czas, a potem ktoś skądś za- 
wołał, że mogę iść spać, więc... 

— Zaraz, zaraz; co to znaczy 


„ktoś | 


skądś zawołał'. Kto? 

— A bo ja wiem, kto? To był męski 
głos, lecz czyj nie zastanawiałem się dó- 
tychczas. 

— Ałe może się pan zechce nad tem 
zastanowić teraz! Czy to był głos pana 
Michała? Czy pana Witołda? Waeła- 
wa? 

— Nie pamiętam już, jak Bozię ko- 
cham. Ktoś krzyknął: „Huber powie- 
dział, że już możesz iść spaść", no więc 
wróciłem do domu z przyjemnością... 

Inspektor pogodził się wreszcie z tym 
faktem, że od Tytusa nie dowie się ni- 


ŚWICIE 


— Może opuścił się z dachu? 

— To powiedział Michał! Michał, 
który wczoraj w obecności Hubera prze- 
szedł po wąskim gzymsie z jednego bal- 
konu na drugi! Inspektor nie mógł te- 
raz od niego oderwać wzroku... 

Tymczasem obydwaj Dornowie, wy- 
chyliwszy się przez okno, zadarli głowy 
wgórę i zaczęli wzrokiem odmierzać òd- 
ległość od dachu. 

— Nie, — orzekł Wawrzyniec, — tej 
sztuki mógłby dokazać tylko jakiś za- 
wodowy akrobata! 

— Przesada. Nie jestem cyrkowcem, 


czego, poza tem był wprost zaskoczony ja zrobię to samo, przypuszczam; CZy 


niesłychanym tupetem 
zbrodniarza. Pomimo zawodowej niena- 


tajemniczego | mam spróbować? 


To także mówił Michał! I uśmiecha- 


wiści do przestępców, czuł niekłamany | jąc się zagadkowo, patrzył prosto w ©- 
podziw dla tego przeciwnika, dla jego | czy inspektorowi, któremu znowu przy- 


sprytu, przezorności i odwagi, graniczą- 


szedł na myśl bezprzykładny tupet ta- 


cej z zuchwalstwem. Czyż nie dowodzi- jemniczego przestępcy.» 


ło tego podstępne odwołanie z posterun- 
ku Tytusa, który miał pilnować okna? 


— Mateusz wraca! — oznajmił Tytus. 
Wszyscy przysunęli się do okien. w 


Albo to podpalenie, zmierzające do za- ad sz wò drogi koły- 
tarcia śladów i uniemożliwienia pości- pea peinado s Sennaa łeb tego 


gu z pomocą policyjnego psa? 
— Wytłumaczcie mi, moi drodzy, — 
zabrzmiał głos Julji, niezaspokojonej w 


pytona, mknącego szybko w stronę pa- 
łącu stanowiła bryczka. Gdy przybliży- 
ła się, spostrzeżono w niej cztery osoby; 


swojej ciekawości, — jak on się mógł tu- obok Mateusza siedział policjant, a za 


taj dostać bez drabiny. 


Ubranie „stratosferyczne* 


Lotnik biszpański Harreve projektuje łot do stratosfery w otwartej gondoli, 
niskiego ciśnienia ustrzec ma lotnika specjalny strój gumowy usztywniony prętami stalowemi. 


NA EMIGRACJI 
Ze wspomnień długolstniego emigranta 
napisał: Zdzisław Karr-Jaworski 


Paryż! Tajemna siła, przed którą bronią 
się rządy wszystkich krajów, nakładając 
wysokie taryfy na paszporty. 

Paryż!, którego urok, mimo kładących 
się w poprzek drogi przeszkód, przyciąga ku 
sobie mieszkańców mroźnej Alaski i palą- 
cych stref podzwrotnikowych. 

Paryż! — Metropolis białych i czarnych, 
żółtych i miedzianych. 

Paryż — stolica wszystkich języków. 

Miasto przepychu i nędzy... 

Miasto wszystkich rozkoszy i wszystkich 
cierpień... 

Miasto wolności słowa... 

Miasto sztuki i piękna w2 wszystkich 
jego postaciach... 

Miasto zbrodni i gwałtu... 

Miasto wszelkiej ofiarności i bezprzykłar 
dnego bohaterstwa... 

Stolica mody... 

Siedziba Wenus z Milo. 

Centrum międzynarodowego kapitału. 
Paryż, który ma w sobie coś, to coś, czego 
żadne miasto nie posiada to coś, co błąka 
się w cudnym poranku na Champs Elysećs, 
to coś, co tkwi w powietrzu © zachodzie 
słońcą nad Placem Zgody, czy Gwiazdy, co 
plącze się między kolumnami Sejmu, Mini- 


+ 


Przed skutkami 


sterstwa Marynarki i kościoła Madeleine. 
To coś, co rozsnuwa się nad całem miastem 
w szary dzień, otulony w perłowe chmury i 


nimi dwóch agentów ubranych po cy- 
wilnemu. Pomiędzy nimi kręcił się du- 
ży pies. 

— Nareszcie! — odsapnął Huber. — 


Nareszcie dowiemy się czegoś pewnego! 


Człowieka można w błąd wprowadzić, 
ale takiego psa nigdy! On przechytrzy 
najbardziej podstępnego zbrodniarza! 

— W tym wypadku stało się naod- 
wrót, — odparł Michał, wytrzymująo 
bez  drgnienia powiek wyzywający 
wzrok inspektora, — bo zbrodniarz 
sprytnie zatarł ślądy i pański „Ulisses“, 
choćby był taki chytry, jak jego mitolo- 
giczny imiennik, nic tutaj nie wskóra. 

— Zobaczymy! — krzyknął Huber. 
wybiegając na korytarz... 

Zamieniwszy kilka słów z przybyły- 
mi pomocnikami, wziął swojego psa na 
linkę i zaprowadził go do miejsca, gdzie 
leżała złamana drabina. „Ulisses“ ob- 
wąchał jej szczeble, pomerdał ogonem 
jakby na znak, że doskonale pojmuje 0 
co chodzi i po chwili puścił się w drogę 
wzdłuż ściany pałacu. Zrazu szedł po- 
woli, niekiedy przystawał, a nawet za- 
wracał, aż wreszcie zaczął biec, ciągnąc 
za sobą Hubera. Oczywiście całe towa- 
rzystwo, prócz chorej Ireny i czuwającej 
przy niej Elżbiety Reyowej, wzięło 
udział w tym biegu dokoła pałacu. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


— A tak do kopalni. 
— A z jakich stron? 
— Z powiatu kościerskiego. - 

— Przecież w kościerskiem niema kopalń 


z deszczem spada do fontanny na placu St. | to jakże sobia dacie radę? 


Michal. To coś, co szepce w szmerze drzew 


— Wprawdzie kopalń to tam niemą, ale 


Jardin du Luxembourg, Vincenne i Bois de | jest zato dużo nędzy, a nędza uczy każde- 


Boulogne, pluskając się w małych leśnych 
jeziorkach. To coś, co czaruje cudzoziemca, 


go fachu. Do tej pory pracowałem igłą i no- 
życami udało mi się „przeszwarcować na 
werbunku*. Teraz — nauczę się władać ki- 


który im dłużej w Paryżu mieszka, tem wie- | lofem i łopatą. A wy?.. skąd? (wszystkie 
cej ulega temu tajemniczemu „coś“, co każe | djalogi są dosłownie autentyczne). 


kochać i tęsknić za stolicą Francji. 

Paryż zostawał za nami... i 

Z okna wagonu widać było jeszcze nie- 
które pomniki strzelające szczytami w nie- 
bo, wieżę Eiffla. Sacré Coeur... potem i to 
stało się tylko wspomnieniem. 

Pociąg pruł przestrzeń otwartą, pokrytą 
brudnym topniejącym śniegiem. 

Za nami zostało — rozbawione roziskrzo- 
ne miljonem świateł „Czarujące Miasto“, 
przed nami perspektywa ciężkiej pracy w 
mrokach kopalni, kamieniołomach, na czar- 
nej roli, lub wśród budynków gospodar- 
skich. czakających na zdrowe, krzepkie, ro- 
bocze, twarde ręce polskich emigrantów. 

Za nami została długa męcząca podróż z 
Polski do Paryża, została głodna i biedna 
przeszłość, przed nami — długa, określona 
kontraktem praca i trochę nadziei na lep- 
szą przyszłość. 


— Z Gostomia koło Stężycy. Pięcioro 


(d. e. n.) | dzieci, żona i stary ojciec na utrzymaniu. 


Zamyślili się obaj głęboko. Jeden za- 
pewne myślał o tem, jak nakarmi i wycho- 
wa swój drobiazg, utrzyma żonę i starego 
ojca, drugi spoglądał zazdrośnie na stalowe 
muskuły swego towarzyszą i porównywał je 
ze swemi, patrząc co chwila na wychudłe, 
dzlikatne, białe ręce mistrza krawieckiego. 

Krawiec do kopalni! Co za paradoks! A 
jednak tak było wtedy.. Byle kto, byle rę- 
ce do pracy. jeśli nie do rąbania, to choć do 
ładowania cżarnego djamentu, lub czerwo- 
nej rudy. e 

Pozostali „pođróżni z konieczności“, roz- 
mawiali bardziej wesoło. Bawił ich nowy 
kraj, nieznany język, niezrozumiałe napisy 
na wagonach i stacjąch. 

— Domy wszędzie murowane... 


— A rzeki to jakby kto według sznurka 


W pociągu duszno i ciasno. Wielu z ja- | kopał. 


dących ma jeszcze polskie papierosy, tyton, | 


iub machorkę. 


— Pola inaczej niż u nas uprawiane. 
— Strasznie must być dużo tego narodu... 


Tu i tam skulone dzieci płaczą. Rzesza | Co ujedziesz trochę. zaraz duże miasto i 


wygnańców za chlebem rozmawia. między 
sobą. 


— Pan też na kontrakt 7 


wszędzie „slekstryka". 
(Ciaz dalszy nastapi) 


Gal! 
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Otwarcie Alei Marsz. Piłsudskiego 
w Lidzbarku 
Podniosła uroczystość w obozie junaków 


W dniu 12 lipca miasto Lidzbark było 
świadkiem podniosłych uroczystości, jakie 
się odbyły z okazji oficjalnego otwarcia no- 
wej bitej d Lidzbark — Obóz WF i PW. 
i nadania jej nazwy „Aleja Marszałka Jó- 
zeta Piłsudskiego“ oraz odsłonięcia pomni- 
ka Wielkiego. Wodza. 

Uroczystość zaszczycili: Dowódca OK I 
gen. Trojanowski, Jego Eksc. Ks. Biskup 
Gawlina, p. starosta Horwath jako zastępca 
Pana Wojewody Pomorskiego oraz szereg 
innych dygnitarzy wojskowych i cywilnych. 

Uroczystości rozpoczęły się mszą Św. po- 
lową na terenie Obozu, poczem poświęcone 
zostały nowo wybudowane budynki. Głów- 
nə uroczystości wyznaczono na godz. 14.30. 

Już na długo przed godz. 14,30 tłumy za- 
legły ulicę i place przylegające do Aleji. 
Punktualnie o godz. 14,30 nadjechali wyżej 
wymienieni Dostojnicy, kompanja sztanda- 
rowa junaków spreżentowała broń, orkie- 
stra zagrała marsza generalskiego. Po ode- 
braniu raportu przez p. gen. Trojanowskie- 
go, scy dostojnicy udali się przed pom- 
nik poległych za niepodległość Ojczyzny, 
gdzie złożono wieniec. Następnie wygłosił 
przemówienia burmistrz miasta p. Parzybok 
wznosząc okrzyk na cześć Najjaśniejszej 
Rzplitej, Prezydenta Prof. Ignacego Mościc- 
kiego oraz Naczelnego Wodza Gen. Rydza- 
Śmigłego. Po odegraniu hymnu narodowego, 
p. starosta Horwath jako reprezentant Rzą- 
du — przeciął wstęgę, dokonując temsamem 
oficjalnego otwarcia „Aleji Marszałka Pil- 
sudski 


lego". 

Przy dźwiękach orkiestr PW. i Ochotni- 
czej Straży Pożarnej, ruszył aleją pochód 
imponujący wszystkich organizacyj z sztan- 
darami oraz masy publiczności z Dostojni- 
kami na czele — do Obozu. Tu oczzkiwało 
pochód przeszło 800 junaków, zgromadzo- 
nych w szeregach przed pomnikiem Mar- 
szałka, wzniesionym przez junaków obozów 
hufców szkolnych z Warszawy. Po krótkiem 
żołnierskiem przemówieniu dowódcy Obozu 
p. kpt. Surewicza, p. gen. Trojanowski do- 


W nocy z 12 na 13 bm. włamano się za 
pomocą wybicia szyby w oknie do składu 
kolonjalnego Grochowskiego Franciszka w 
Borzechowie (pow. Starogard), skąd skra- 
dziono większą ilość wyrobów tytoniowych 
i innych artykułów, ogólnej -wartości 300 zł. 
oraz 1 rower męski wartośei 60 zł /. - 

Dochodzenie prowadzi policja. 


Opłaty za przewóz psów 


Do niedawna kolej pobizrała opłatę za 


= przewóz psa w wysokości pół biletu 3 klasy 


pociągu osobowego. Obecnie wprowadzono 
specjalną taryfę ze przewóz psów. 

Tak więc opłata wynosi za odległość: 

Od 1 do 8 km — 5 gr; od 9 do 19 km — 
10 gr; od 20 do 27 km — 15 gr; od 28 do 35 
km — 20 gr; od 36 do 43 km — 25 gr; od 50 
km — 30 gr; do 100 km — 65 gr; do 150 km 
— 95 gr; do 200 km — 125 gr.; do 250 km — 
150 gr; do 300 km — 175 gr; do 350 km — 
200 gr; do 400 km — 225 gr; do 450 km — 
245 gr; do 510 km — 265 gr. 


konał odsłonięcia pomnika. poczem nastąpił 
niezwykle podniosły i najbardziej wzrusza- 
jący moment przysięgi, składanej przez ju- 
naków. Następnie odbyła się defilada juna” 
ków przed pomnikiem. W dalszym ciągu 
programu odbyły się zawody sportowe, w 
których junacy wykazali wysoką spraw- 
ność wojskową i tężyznę fizyczną. „Ognis- 
kiem* nad pięknem jeziorem lidzbarskiem 
podniosłą uroczystość zakończono. 


Zaznaczyć jeszcze wypada, że w chwili 
przerwy podczas zawodów — p. starosta 
Horwath w towarzystwie p. płk. Czyża zwie 
dził Ogródki Działkowe bezrobotnych. wy- 
rażejąc swe zadowolenie przedewszystkiam z 
budowy dość licznych domków  mieszka|l- 
nych na działkach. 

Miasto było pięknie dekorowane liczne- 
mi chorągwiami, bramami powitalnemi. gir- 
landami i zielenią. 


a Z ZZO I TK PZD O WODA TA Z O TC ANA PNE Z Na ww nw R | 
A jednək opiaca się grać na Loterji Państwowej w kolekturze 


mu PAWEL BILLERT ==" 


Szeroka 26 Stara 7 
gdyż już w 1 dniu ciągnienia 2 KI. 36 L. P. padła znów większa wygrana 


5000 zł na nr. 145984 4367C 


Losy 2 Kl. jeszcze można nabyć, ciągnienie do 20 b. m. włącznie. 


Wstrzymanie licytacyj 
w rolnictwie na czas Żniw 


Izba Skarbowa w Grudziądzu roze- 
słała do wszystkich urzędów skarbo- 
wych okręgu pomorskiego okólnik w 
przedmiocie wstrzymania  licytacyj w 
rolnictwie na czas żniw. 

W czasie czterotygodniowego okre- 
su żniwnego nie należy przeprowadzać 
Hoytacyj przedmiotów zajętych u wła- 


Celem zapobieżenia niewłaściwemu 
zrozumieniu treści powyższego okólni- 
ka dodajemy, że w czterotygodniowym 
okresie źniwnym władze egzekucyjne 
nie będą wyznaczały terminów licyta- 
cyjnych, natomiast przerwy nie dozna- 


ją czynności związane z wysyłaniem 
upomnień oraz dokonywaniem skutecz- 


ścicieli, użytkowników oraz dzierżaw- 
ców gospodarstw rolnych. 


nych zajęć dla zabezpieczenia preten- 
syj Skarbu Państwa. 


Przyjazd polskich transatlantyków 
„„Kościuszki”” i „„Piłsudskiego” 


Wczoraj o godzinie 8 rano z wycie- 
czki morskiej-sdo Londynu i Amsterda- 
mu powrócił do Gdyni s-s „Kościuszko“ 
przywożąc 544 pasażerów biorących u- 
dział w wycieczce. Statek powitała or- 
kiestra Marynarki Wojennej. 

„Kościuszko“ pozostanie w Gdyni 
do dnia 18 bm. i w tym dniu udaje się 
ną nową wycieczkę na wyspę . Born- 
holm. 


W tym samym dniu po południu 
przyszedł z Nowego Yorku do Gdyni 
polski transatlantycki motorowiec „Pił- 
sudski* przywożąc na swym pokładzie 
około 400 pasażerów oraz 276 ton ładun- 
ku i 68 worków poczty. 

Statek pozostanie w Gdyni do nie- 
dzieli, 19 bm. i w tym dniu wychodzi z 
morską: wycieczką turystyczną do fjor- 

| dów Norwegji. 


Tajemnicza tragedja przy półwyspie helskim 


Nieznany mężczyzna utonął w morzu 


Tajemnicza tragedja rozegrała się w szczęśliwy nie zdołał pochwycić. Ma- 
środę na pełnem morzu, w pobliżu wy- |newr ten powtórzono jeszcze. dwukrot- 
brzeży półwyspu helskiego. nie, lecz również bezskutecznie. Po 

Gdy statek duński „Asnaes* mijał | chwili nieznany człowiek znikł pod wo- 
cypl półwyspu, ujrzano na morzu męż- | dą, by więcej już nie wypłynąć. 
czyznę, rozpaczliwie wzywającego ra- Kim jest nieszczęśliwy — tego nara- 
tunku. Załoga statku rzuciła tonącemu |zie nie zdołano stwierdzić, jak również 
koło ratunkowe, którego jednak nie- Í| nie odszukano dotychczas jego zwłok. 


Smutny los przybyszów poszuku- : 
iących w Gdyni pracy 

Prasa w całym kraju niejednokrotnie już; 
ostrzegała robotników przed wyjazdem do, 
Gdyni w poszukiwaniu pracy, gdyż pracy tu 
xie znajdą i narażą się jedynie na ciężkie” 
przejścia, a w końcu na przymusowy po-' 
wrót do domu. ; . 

Mimo tych ostrzeżeń i mimo akcji, pro- 
wadzonej przez władze administracyjne, 
ciagle jeszcze istnieje ten masowy pęd bəz- 
robotnych do jedynego naszego miasta por- 
towego w przekonaniu. że znajdą tu egzy- 
stencję. ah 

' Skutki są te, że policja raz po raz zm'1: 
szona jest zatrzymywać i kierować do opie- 
kı społecznej różnych wałęsających się bcz- 
radnie i pozbawionych środków do życia o- 
subników, których następnie przymusowo 
usuwa się «z terenu gdyńskiego. Onegdaj 
znowu przytrzymano 9 osób, w tem 2 kobie- 
ty w wieku od 20—25 lat, która z braku z%- 
jęcia i dachu nad głową, prowadziły żywot 
najnędzniejszych włóczęgów, sypiając w le- 
sie po norach i Bóg wie czem się żywiąc. 
Osoby te będą odesłane do gmin przyn4- 
leżności, aby nie były ciężarem dla Gdyni 
i bez tego zbytnio już obarczonej własnym 
hezrobotnym elementem. 

Niestety nawet tego rodzaju jaskrawe 
fakty nie powstrzymują ludzi od lekkomyśl- 
nej wędrówki do Gdyni po pracę, której tu 
dla nich niema. 


W Witkowie aresztowała policja 
znanego na tamtejszym terenie kup- 
ca, Niemca Oskara Mikołajewskiego, 
pod zarzutem dokonania zbrodni. Mi- 
kołajewski, jadąc w 1934 r. samocho- 
dem ciężarowym z Poznania przez Ne- 
klę do Witkowa najechał śmiertelnie 
pewnego mężczyznę, którego pozosta- 
wił na szosie. : 

W toku przeprowadzonych dòċho- 
dzeń zarówno Mikołajewski, jak i jego 
szofer Augustyn Grzesik zeznali, że 
tragicznej nocy samochód zamknięty 
był w garażu. Obecnie, po upływie 2 
lat Grzesik stracił posadę u Mikołaje- 
wskiego i zgłosił się do policji, gdzie 
złożył obszerne zeznanie, oświadcza- 
jąc, że sprawcą śmiertelnego najecha- 
nia wspomnianego mężczyzny - jest 
właśnie Mikołajewski. Grzesik oświad- 
czył również, że do złożenia  fałszy- 
wych zeznań nakłonił go Mikołajew- 
ski, grożąc mu w przeciwnym razie u- 
tratą pracy. 

Mikołajewski osadzony został w 
więzieniu w Gnieźnie. + 


—— 


Wiadomości diecezjalne z Pe!plina 


Rekolekcje zamknięte dla pań z inteli- 
gencji odbędą się w Seminarjum Duchow- 
nem w Pelplinie w czasie od 3—7 sierpnia 
br. Opłata 9 złotych. - 

Zgłosić się należy do 27 lipca br. pod 
adr. Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej 
w Pelplinie. 
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STAN WODY W WIŚLE 


Poziom wody w Wiśle wynosił dn. 16 b. m. o 
godz. 7 rano (w nawiasach stan z dnia poprzednie- 
. g0): Kraków —2,17 (2,02); Zawichost -|-1,19 (1,21); 
Warszawa -|-0,92 (0.92); Płock -+0,59 (0,63); Toruń 
+0,60 (0,62); Fordon +0,58 (0,64); Chełmno -+0,45 
(0,50); Grudziądz -+0,63 (0,71). 
- Temperatura wody w Wiśle 16,4 (16,5), 


KALENDARZYK 


Piątek, 17. 7.: Aleksego W. 
Sobota, 18. 7.: Kamila, Arnolda, 
Niedziela, 19. 7.: Wincentego à Paulo, 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora, dnia 17 lipca 1936 r. 


Pogoda słoneczna o zachmurzeniu zmiennem ze 
skłonnością do burz lub przelotnych deszczów. Tem- 
veratura bez znacznych zmian. Umiarkowane, chwi- 
„ami porywiste wiatry z kierunków wschodnich, 


Na bruku bydgoskim 


= Pielgrzymka do Częstochowy. Dnia 
-go sierpnia wyrusza z parafji Matki Bo- 
skiej N. Pomocy na Szwederowie pielgrzym- 
ka do Częstochowy. Zgłoszenia przyjmuje 
się w biurze parafjalnem przy ul. Ugory 16 
do dnia 27 bm. w godz. 10—14. Bliższe wa- 
runki zostaną jeszcze podane do wiadomo- 
ści. Koszta podróży wyniosą około 12 zł od 
osoby. 

— Osiągniętą nadwyżkę ze zlicytowanych 
przez Oddział Żastawniczy w dniach 9 i 10 
czerwca 1936 r. oraz z poprzednich licytacyj 
zastawów do nr. 72.285 wypłaca za przedło- 
żeniem dowodu zastawu, Komunalna Kasa 
Oszczędności miasta Bydgoszczy. 

— K. S. „Kabel Polski“ sekcja pił. noż. 
poszukuje przeciwników dla I-szej i Il-giej 
drużyny na dzień 19 bm., oraz na późniejsze 
niedziele. 
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TELEFONY. 


— Pogotowie pożarowe 06, 

— Pogotowie ratunkowe 26-15. 

— Straż Pożarna 26-16. 

— Policja Państwowa (centrala) 27-00. 

— Zarząd Miejski (centrala) 26-00 

— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja« 
giellońska) 22-51 (postój: Gdańska), 


Samędy 


na dowolny temat 


Bydgoszcz Serjo interesuje się Spor- 
tem. Zdawałoby się jednak, że najwięcej 
nasz światek sportowy obchodzi w obec- 
nym „sezonie“ kwestja, czy i kto, ewen- 
tualnie i jak, popisze się na igrzyskach 
olimpijskich, na co możemy liczyć, a na 
co nie. 

Że Bydgoszcz interesuje się sportem 
i Olimpjadą serjo, dowodzi fakt, iż ośro- 
dek nasz najlepiej ze wszystkich innych 
w kraju zapisał się w przygotowaniach 
olimpijskich. Nawet pod względem fi- 
nansowym. Pomorze z Bydgoszczą na 
czele przoduje... 

Szlachetne emocje przedolimpijskie 
nie wyczerpują jednak całego zaintere- 
sowania i „temperamentu“ sportowej 


Piątek, dnia 17 lipca 


DYŻUR APTEK. 


— Dyżur nocny aptek do dnia 19-go bm. 
włącznie pełnią: Apteka pod Niedźwie- 
dziem, ul. Niedźwiedzia 11, tel. 30-50 i Ap- 
gy pod Koroną, ul. Dworcowa 48, tel. nr. 

-01. 
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Repertuar widowisk 


KINA. 

ADRIA: „Kapitan Sorrell i syn", 

APOLLO: „Walczę o życie. 

BAŁTYK: „Skarb na pustyni“ oraz ..Pepfn- 
ka Rejholcowa*. i 

KRISTAL: „Kochaj i nie płacz“ oraz boga 
ty nadprogram". 

MARYSIEŃKA: „Człowiek, który wiedział* 
i „Dla ciebie tańczę“. 

REWJA: „Dodek na froncie“ i rewja, 


Śmierć dziecka od piorunu 


Podczas ostatniej burzy połączona z pio- 
runami, jaka przeszła nad Bydgoszczą i 


równi z Ameryką i Niemcami „przeżył“ 
ostatnie wielkie wydarzenie na „firma- 
mencie" sportowym — mecz Schmeling 
c/a Louis. 

Od szeregu dni idzie i to naprawdę 
„idzie“ dodatek filmowy przedstawiają- 
cy sensacyjny mecz bokserski w 12 run- 
dach w jednem z kin. ' 

Nasi sportowcy przeżywają na sean- 
sach powtórnie dreszcze emocji, A 
wszyscy prawie znają z opisu w prasie 
poszczególne rundy tak gruntownie, że 
zgóry wiedzą co i kiedy nastąpi. Film 
potwierdza tylko ich wyobrażenia wy- 
śnione na jawie po przeczytaniu licz- | powiatem bydgoskim poniosła śmierć od 
nych opisów mistrzowskiej walki. gromu 12-letnia Regina Kędzierska w Go- 

Bydgoszcz to jednak.. twierdza spor- | ścieradzu. Kędzierska rażona piorunem 


— Nieludzki ojciec. Policja bydgoska po- 
wiadomiona została przez jednego z mie- 
szkańców ul. Krakowskiej, iż zamieszkały 
przy tej ulicy w domu) nr. 1 Władysław W. 
w nieludzki sposób znęca się nad swojemi 
nieletniemi dziećmi. Policja wdrożyła ener- 
giczne dochodzenia. 

— Kradzież napojów alkoholowych zgło- 
sił w dniu wczorajszym policji p. Bronisław 
Kaniewski zam. przy ul. Toruńskiej. Nie- 
znani złodzieje dostali się w nocy do jego 
piwnicy mieszczącej się przy ul. Piotrow- 
skiego 3 i zabrali znajdujący się tam zapas 
butelczyn, łącznej wartości 150 zł. 

— Przejechana przez pojazd konny. Na 
ul. Bernardyńskiej dostała się pod koła po- 
jazdu konnego należącego do Browaru Byd- 
qoskicgo zam. przy ul. Toruńskiej Marta 
Nowak. Nieszczęśliwa doznała dość powa- 
żnego okaleczenia lewej nogi. 


Bydgoszczy. Nasz Świat sportowy na 


Jak już o tem donosiliśmy — mło- 
dzież Państwowego Gimnazjum Huma- 
nistycznego w Bydgoszczy wyjechała na 
kolonje letnie. Z dalekiej podróży przy- 
syłali nam młodzi przyjaciele pozdrowie- 
nia, obecnie zaś, zgodnie ze swoją obie- 
tnicą, obszernie opisują pierwsze przeży- 
cia na kolonji. Redakcja. 

Hucisko, w lipcu 1936 r. 
Mam to szczęście być drugi raz na ko- 
lonji letniej naszego gimnazjum, którą 
urządza Koło Rodzicielskie. Przeżyłem bar- 
dzo piękne chwile na kolonji letniej w ub. 
r. w Komańczy. Marzeniem mojem było po- 
jechać znów na kolonję. Cały rok myśla- 
łem w wolnych chwilach o górach, które są 
tak piękne, tak potężne. Nadszedł koniec 
roku szkolnego i po rozdaniu świadectw 
było zapowiedziane zebranie tych, którzy 
zgłosili się na kolonję letnią. Słyszałem 
szepty: „Ach, byłbym szczęśliwy, gdyby 
Koło Rodzicielskie mnie wysłało, bo góry 
mają być tak cudne, a jeszcze nie widzia- 

łem gór!“ : 
Wchodzi p. prof. Woda z teką do świe- 
tlicy silnie zdenerwowany, bo przyszedł z 
klasy, w której rozdał świadectwa. Gdy tyl- 


Nieszczęśliwy wypadek 
podczas pracw 
Wstrząsający wypadek wydarzył się w 
Bydgoszczy przedwczoraj na ul. Szajnochy. 
W zagrodzie niejakiego Różyckiego (Szaj 
nochy 14) 3-letni synek gospodarza, Cze- 
sław. włożył nieopatrznie rękę do sieczkar- 
ni, przyczem będąca w ruchu maszyna ur- 
wała dziecku rękę. Nieszczęśliwe dziecko 
odwieziono w stanie bardzo ciężkim .do 
szpitala miejskiego. 
W lecznicy miejskiej opatrzono również 
30-letniego szofera Stefana Staszaka, który 
raniony został odłamkiem żelaza. 


Kurs dla maturzystów seminar:alnych 


Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poznań: 
skiego podaje zainteresowanym do wiado- 
mości, że w związku z powołaniem w roku 
szkolnym 1936-37 do pracy w publicznych 
szkołach powszechnych maturzystów semi- 
narjalnych z toku 1932 i wcześniejszych. 
zorganizowane zostaną dla tych maturzy- 
stów w miesiącu sierpniu 1936 r. krótkie 7, 
a najwyżej 10-dniowe kursy dokształcające, 
które będą miały charakter czysto prak 
tyczny. 

Uczestnicy kursu otrzymają bezpłatnie 
wspólne mieszkanie i wspólne wyżywienie. 
a w razie potrzeby i ewent. zwrot kosztów 
podróży. 

Pragnący wziąć udział w kursie winni 
nadesłać bezzwłocznie pod adresem właści- 
wych inspektoratów szkolnych deklarację, 
że z omawianego kursu skorzystają. W de- 
klaracji winien być podany dokładny adres | 
kandydata. z 


++ 


Tragiczny epilog waśni sąsiedzkich 
Podczzs kłótni zabił sąsiada 


Na tle długotrwałych sporów sąsiedz- |ry na skutek otrzymanej rany po kilku 
kich doszło do krwawej awantury po- | dniach zmarł. 
między 50-letnim gospodarzem Stanisła- | W dniu wczorajszym zabójca zasiadł 
wem Kurpikiem, a jego sąsiadami 25- | na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego 
letnim Borczuchem i 23-letnim Mieczy- | * PYdgoszczy na sesji wyjazd. w Żni- 


i nie. W wyniku r sąd ierzył 
slavom świątkiom, zanieszkałymi w | Korpikowi karę 7 1 półrocznego wię 
powiecie żnińskim. | nia, uwzględniając przy kwalifikacji 

W czasie sprzeczki krewki gospodarz ! czynu dotychczasową niekaralność za- 
Kurpik postrzelił ciężko Borczucha, któ- bójcy i jego skruchę, 
EUN 


+<«++. 


Wyredna matka sraliła dziecko w piecu 


Prokuratura Sądu Okręgowego w 
Bydgoszczy wszczęła energiczne docho- 
dzenia w sprawie ohydnego dzieciobój- 
stwa dokonanego przez robotnicę Irmę 
Kistler w Dąbrowie Biskupiej pod Ino- 


W dn. 14 bm. nastąpiło zamknięcie 
ciekawej wystawy mebli i wnętrz urzą- 
dzonych w Bydgoszczy. Wystawa trwa: 
ła jeden miesiąc i mieściła się w no- 
wym, trzypiętrowym gmachu, stanowią 
cym doskonałą oprawę wystawy mebli 
i wnętrz. 

Wystawę w ciągu jednomiesięczne” 
go trwania zwiedziło około 20.000 osób, 
co stanowi prawdziwy sukces imprezy. 


przy porodzie od pomocy położniczej, na 
skutek czego wszczęto dochodzenia. 
Przeprowadzane śledztwo wzięło jednak 
sensacyjny obrót: okazało się, iż wyrod- 
na matka dziecko swe spaliła, a zwęglo- 


wrocławiem. 3 | ne zwłoki zakopała w piwnicy. 
Akuszerka Hartwigowa złożyła na Potworną dzieciobójczynię, która z 
tamtejszym posterunku doniesienie | cynizmem przyznała się do zbrodni — 


przeciwka Irmie Kistler o uchvlenie się | osadzono w więzieniu sadowo-śledczem. 


tu wszelakiego. (Czek.) 


(Korespondencja własna). 


ko teczkę otworzył i zaczął przewracać pa- 
piery — mina jego wyjaśniała się coraz 
więcej i wreszcie mówi: „No grandziarze, 
Zarząd Koła Rodzicielskiego uwzględnił z 
wyjątkiem jednego wszystkie wnioski, 

jedziemy 4 lipca w nasze kochane góry!* 

— „Koło Rodzicielskie niech żyje! 
było naszą odpowiedzią. 

Po odczytaniu regulaminu kolonji i za- 
łatwieniu różnych formalności, ze słowami: 
„Do widzenia chłopcy — 4 lipca o godz. 13 
w holu dworca!" — poszliśmy do domów. 


Wreszcie upragniony dzień nadszedł. 


Już o godz. 12 udałem się na dworzec, a tu 
widzę, jak p. profesor nadaje duże skrzy- 
nie i różne pakunki. 

O godz. 13 wszyscy uczestnicy podróży 
zebrali się w holu. Było bardzo głośno, bo 
rodzice także przyszli, aby pożegnać swoje 
pociechy. Na peronie był p. dyr. Wesoło- 
wicz, wszyscy członkowie Zarządu Koła i — 
orkiestra PPW. Nadszedł pociąg i po spo- 
rym rwetesie wszyscy znaleźli się w prze- 

| działach. P. profesor zamknął drzwi na 
klucz i dla bezpieczeństwa — zrobił z nas 
więźniów, na co się zresztą chętnie zgodzi- 


-_ 20.000 osób zwiedziło 
wystawę mebli w Bydgoszczy 


Zamknięcie wystawy „Mebel i wnę- 
trze* odbyło się w sposób uroczysty w 
dn. 14 bm. wieczorem. Imieniem Komi- 
tetu organizacyjnego do zgromadzo- 
nych gości i przedstawicieli władz prze- 
mówił przewodniczący p. Hechliński, 
kreśląc w krótkiem przemówieniu dzie- 
je wystawy i dziękując za pomoc w or- 
ganizacji Zarządowi Miejskiemu oraz 
Izbie Rzemieślniczej i właścicielowi do- 
mu wystawowego p. dr. Orłowskiemu. 
Zkolei głos zabrał p. prezydent miasta 
Barciszewski, podnosząc wysiłek rze- 
miosła bydgoskiego, które przez organi- 
zację wystawy dobrze przysłużyło się 
miastu, spełniając doniosły wysiłek na 
polu gospodarczem Bydgoszczy. 

Po oficjalnem zamknięciu wystawy 
odbyła się w „Strzelnicy** skromna her- 
batka, podczas której przedstawiciele 
Komitetu organizacyjnego złożyli ser- 
deczne podziękowanie tym wszystkim, 
którzy do organizacji i powodzenia wy- 
stawy się przyczynili. 

Z uznaniem podniesiono inicjatywę 
i przedsiębiorczość pp. prof. Wrżosia i 
prof. Bruecknera, którzy jako pierwsi 
rzucili myśl zorganizowania wystawy i 
zamiar ten w znacznym stopniu w łonie 
Komitetu zrealizowali. Specjalne podzię 
kowanie złożył p. Hechliński p. dr. Or- 
łowskiemu za użyczenie gmachu dla ce 
lów wystawowych, p. budowniczemu 
Żbikowskiemu za sprawne przeprowa- 
dzenie robót w przyspieszonym termi- 
nie, dyrekcji ogrodów miejskich za u- 
piększenie ogrodu i balkonów, oraz se- 
kretarzowi Komitetu p. Pankaminowi 
za niestrudzona, a tak mozolną pracę. 
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| poniosła śmierć na miejscu. 


Młodzież bydgoskiej „humy” 


na kolonji letniej Koła Rodzicielskiego P. G. H. 


liśmy, wiedząc, że to dla własnego dobra 
nas wszystkich. 

Pociąg rusza, orkiestra gra, rodzice że- 
gnają nas chusteczkami — chłopcy wołają 
„Do widzenia!*. Po wyjeździe z dworca 
bydgoskiego nasz opiekun przechodzi 
wszystkie przedziały, układa bagaże i dzieli 
miejsca tak, by wszyscy siedzieć mogli wy- 
godnie. Dowcipy sypią się ze wszystkich 
stron, a p. profesor śmiejąc się odpowiada. 
Słyszę w kąciku przedziału rozmowy: „Czy 
tata zawsze taki wesoły, gdy jedzie na ko- 
lonje?“. „Mówię ci, to nie ten ostry, tylko 
dobroduszny: tata tu i w górach. W gimna- 
zjum uciekają od niego, ale tu, to siedź 
przy nim, a będziesz się zawsze śmiał, tak 
jak on!*. 

Wieczorem byliśmy w Tarnowskich 
Górach. P. profesor wysiada, wita się na le- 
wo i prawo. Dowiedzieliśmy się, że to jego 
byli uczniowie, teraz nauczyciele na Gór- 
nym Śląsku. Mieliśmy w Tarnowskich Gó- 
rach pozostać do rana, ale zabrał nas po- 
ciąg jadący z Lublinca. Wreszcie, po prze- 
taczaniach wagon nasz przyczepiono do po- 
ciągu krakowskiego i znaleźliśmy się w 
Krakowie. Wszyscy stali przy oknach i 
spoglądali na piękne okolice, słuchając wy- 
jaśnień p. profesora. 

W Krakowie wielki ruch na dworcu. 
Oprócz pociągów zwyczajnych nadjeżdżają 
dodatkowe — wszyscy jadą w góry, by od- 
począć wśród hal chociaż jeden dzień tylko. 

P. profesor biega od dyżurnego ruchu do 
inspekcyjnego, by wreszcie wytargować 
„przyczepienie* nas do pociągu zakopiań- 
skiego, którym nie chciano nas zabrać ze 
względu na przeciążenie. Po jeszcze jednem 
przeczepieniu (do pociągu żywieckiego) i 
kilkugodzinnej jeździe słyszymy zapowiedź: 
„Przygotować się do wysiadania!'. | 

I wysiadamy. P. profesor rozmawia już! 
z jakimś panem, nadjeżdżają wozy, zabie- 
rają nasze pakunki i ruszamy w drogę. Po 
kwadransie jesteśmy na miejscu. Mamy za 
mieszkać w szkole. Wszystko jest już przy 
gotowane przez kierownika szkoły. Miej 
scowy sołtys kazał napełnić sienniki i po 
godzinie wszyscy już objęli swoje funkcje 
podzielone przez opiekuna. Przygotowuje-l 
my kolację. Mamy dwie duże klasy jako' 
sypialnie, oraz przestronną kuchnię, służą- 
cą również za jadalnię. * RAE 

Przez pierwsze dwa dni ludność miejsco- 
wa nie chciała dostarczać żywności, bo p. 
profesor postanowił nie płacić wygórowa- 
nych cen, wyższych o 3007/06 od cen w Byd- 
goszczy. Te trudności przewidział kiero- 
wnik kolonji i zabrał na 3 pierwsze dni 
prowiantu z miasta. Bezustannie dzwonił; 
telefon, przy pomocy którego zamawiano 
żywność z dalszych wiosek. Wreszcie uda- 
ło sie nam przełamać opór ludności wioski, 
która obecnie dostarcza wszystkiego wbród., 
Jagód, ani warzyw nie możemy nawet w 
dziesiątej części skonsumować. 

Czujemy się w Hucisku bardzo dobrze, 
bo pogoda przemiła, powietrze czyste, łe- 
dzenie dobre i obfite. Nie wydzielają nam 
panie jedzenia. Każdy może jeść, ile chce. 
P. profesor wydzierżawił łąkę dla nas — 
mamy więc piękne boisko. Niedaleko od 
szkoły płynie potok. Zbudowaliśmy tamę, 
dzięki czemu możemy się kąpać. 

Dziś byliśmy na najwyższej górze, Ra 
„Lachowym Groniu*, która jest oddalona c 
trzy godziny od Huciska. 

W przyszłym tygodniu mamy pójść ma 
Pilsko i jechać do Żywca. O tych wycieca- 
kach napisze osobna B. 2 


Małżonkowie  Bolesławostwo R., mie- 
szkający w Gdyni na Kamiennej Górze, nie 
żyli ze sobą w zgodzie. Stale się kłócili — 
niemal każde drobne zajście mąciło na 
dłuższy czas ich pożycie rodzinne. 

Wreszcie pewnego dnia pan Bolesław 
„R. który był zdania, że przyczyną każdej 
sprzeczki jest jego żona, postanowił jej 
„dać nauczkę“, Zdecydował się — jak sam 
się wyraził — „porządnie ją nastraszyć”. 

Onegdaj, powróciwszy z miasta do do- 
mu, pani R. zobaczyła męża, leżącego w 
łóżku „bez przytomności”. Na stoliku obok 
stała buteleczka z lizolem=— 

Zrozumiała wszystko — mąż popełnił 
samobójstwo, zażywając większą dawkę 
trucizny. | 


M  ġ lll mmm 
Członkowie kolarskiej ekipy olimpijskiej 
i drużyny narodowej w Bydgoszczy 


Niedzielny wyścig o mistrzostwo miasta sensacją tego- 
rocznego sezonu kolarskiego na Pomorzu 


Organizator niedzielnego wyścigu kolar- 
skiego o szosowe mistrzostwo miasta Byd- 
goszczy na trasie 100 km, Pomorski Okrę- 
gowy Związek Kolarski powiadomiony zo- 
stał w dniu wczorajszym telegraficznie, iż 


pb do Briano przybędzie sześciu 
kolarskiej ekipy olimpijskiej, by 
wziąć udział w wyścigu. 


Zapowiedziany początkowo przyjazd o0- 
dmpijczyków i członków drużyny narodo- 
wej został odwołany, jednak w ostatniej 
hwili władze Polskiego Zw. Kolarskiego 
ładecydowały o przyjeździe: Starzyńs 

Targońskiego, Oleckiego, Kieł- 
basy i Mieczysława Kapiaka do Bydgoszczy. 
Wymienieni znani kolarze wezmą udział w 
niedzielnym wyścigu. 

Ponadto a oprócz najlepszych kolarzy 


| XV Z :wody Pływackie 
o mistrzostwo Polski w Ciechocinku 


Z inicjatywy Polskiego Związku Pły- 
wackiego i przy dużem poparciu i zrozu- 
mieniu propagandy pływactwa przez Za- 
rząd P. Z. Z. w Ciechocinku — zorganizo- 
wane zostały w dniach 18—20 b. m. na ba- 
senie termalno - solankowym wielkie za- 
wody pływackie (XV z rzędu) © mistrzo- 
stwo Polski. ' 

W ramach zawodów odbędzie się w dn. 
18 b..m. próba sprawności na 200.m. (sty- 
lem dowolnym) kandydatów do sztafety 
olimpijskiej: 4200 m. stylem dowolnym. 
W próbie tej, która będzie transmitowana 
przez radjo wezmą udział: Joachim Kar- 
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Historja niesamowita, lecz prawdziwa 


Na domiar złegó, po. kilkunastu minu- 
tach robotnicy przynieśli trumnę, którą — 
jak wystraszońej kobiecie wytłumaczono — 
pan R. zamówił dla... siebie samego u jed- 
nego ze stolarzy gdyńskich. z 

Pani R., zupełnie już zgnębiona wezwa- 
ła telefoniczne lekarza, który zbadawszy 
„zmarłego“ i przepompowawszy mu żołą- 
dek, stwierdził, że ten nietylko nie zażył 
trucizny, lecz jest... zupełnie zdrów, a całe 
„samobójstwo“ jest fikcją. 

Usłyszawszy taką diagnozę, pani R. 
„zabrała się“ energicznie do męża. Skutek 
był ten, że symulant odrazu „zmartwych- 
wstał”. 

I znowu małżeństwo R. zaczęło się kłó- 
cić... 


Pomorza i Wielkopolski — w wyścigu u- 
czestniczyć będzie dwóch członków drużyny 
narodowej i to: Ritter z Bydgoszczy i Klu 
z Poznania. i 

Jak stąd widać niedzislny wyścig o 
mistrzostwo miasta zapowiada się wręcz 
sensacyjnie. 

Ogółem startować będzie oVoło 50 za- 
woódników, wśród których rozegra się nie- 
zmiernie ciekawa walka o pierwszeństwo i 
tytuł mistrza miasta. Zwycięzca biegu sta- 
nie się zarazem zdobywcą pięknej nagrody 
wędrownej Miejskiego Komitetu WF i PW. 
m. tk Jr A 

Wyścig odbędzie się w niedzielę 19 bm. 
start o godz. 14 przy Szkole Podehorążych 
(ul. Gdańska). 


liczek i Gerhard Karliczek, Bocheński, Kar- 
piński, Rotter i Schreibman Leon. 

Zawody zapowiadają się nadzwyczaj 
interesująco. Ogółem odbędzie się 45 kon- 
kurencyj. Przybyło dotychczas kilkunastu 
zawodników z Warszawy, Katowic i Biel- 
ska, celem zapoznania się z warunkami 
lokalnemi. Wśród przybyłych znajdują się 
kandydaci do sztafety olimpijskiej (Jo- 
„achim Karliczek, Karpiński i Schreibman 
Leon) oraz mistrzostwie Polski w skokach: 
Breguła i Ziaja, którzy przystąpili do kon- 
tynuowania intensywnego treningu na ba- 
senie. ka, 


Międzynarodowy Turniej Tenisowy 
o mistrz. Polski w Bydgoszczy 


Bydgoski Klub Sportowy w Bydgoszczy, | 
znany na Pomorzu z organizacji licznych 
zawodów, m .in. zawodów międzynarodo- 
wych przeprowadzi z polecenia Polskiego 
Zw. Lawn. Tenisowego tegoroczny między- 
narodowy turniej tenisowy o mistrzostwo 


Sensacyjny ten turniej, który będzie nie- 
wątpliwie wielkiem wydarzeniem sporto- 
wem na Pomorzu — odbędzi: się w dniach 
od 26 do 30 sierpnia rb. É 

Dotychczas już udział swój zgłosili naj- 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 16 lipca 1936 r. 
Dewizy 


Belzja 289,35—89,53—89,17; Berlin 213,93—212,023 
Gdańsk 100,20—99,80; Hólandja 880-—360,72—350,28; | 
Kopenhaga 118,74—118,16; Londyn 26,55—26,62—26,48 


5,20%—5,26% ; Oslo 198,13—183,07; Paryż 35,01— 
35,08—34,04; Praga 21,95—21,00—21,01; Bkokidia 
136,90—137,23—136,57; Szwajcarja 173—178,34—172,663 
Wiedeń 99,20—98,80; Włochy 42—41,70; Helsingfors 
11,72—11,76; Madryt 72,70—72,40; Montreal 5,28%— 
5,25%. Tendencja: niejednolita, 
Waluty 

Belgi 89,53—89,10; dolary amer; -5,29—5,%8: dola- 
ry kanad. 5,28—5,25; floreny 360,72—359,00; da 
franc. 35,05—34,92; franki szwajc. 
funty ang. 26,62—26,46; guldeny o 
ny czeskie 20,20—19,70; 


178,84—172,50; 
r zie: koro- 
orony duńskie 118,74— 
117,95; korony norweskie 133,73—132,75; korony 
szwedzkie 137,23—136,25; liry 85—833; marki fińskie 
11,72—11,55; marki niem. 143—138; pesety 63—61$ 
szylingi 99—98; marki niem. srebrne 150—145. 
> Akcje 
ank Polski 98; Cukier 27,50; 3 
pop 12,35; Starachowice BBA8, 5a 13-753, LAI- 
Tendeńcja: słabsza. 


à Papiery wartościowe 

proc. poż. inwtst. I em. 64,50, IT em. 64,50; 

s proc. dolarowa 60; 4 proc, premj. dolarowa 47,25 

o 47,00; 7 proc. stabilizacyjna 47; 8 proc. przem. 

pL PŚ i pół Pas nt serja 6 45—44; 5 pr. 
nowe 2,25; 6 proc. Lublina nowe 

88,50; 5 proc. Łodzi s - $ 

Sib AONE Ai tare 48, -nowe 47,50; 5 proc. 


Tendencja: dla pożyczek t listów słabsza. 
BYDGOSKA GIEŁDA Z8B0ż0WO0-TOWAROWA 
z dnia 16 lipea 1936 r. 

Żyto: stare 14,75—15; nowe.15 t. 14,25—13—13,95; 
pszenica stand. 19,25—19,50; ANA oy 26,86 
do 15,75; owies 15—15,50; mąka żytnia: wyciąg. 
0—30 proc. wł. w. 22,75—23,25; gat. I 0—50 proc. 
wł. w. 22,50—22,75; gat. I 0—65 proc. wł. w. 21,25— 
21,75; gat. II 50—65 proc. wł. w. 17,75—18,50; razo- 
wa 0—95 proc. wł. w. 17,50—18,25; poślednia ponad 
66 proc. wł. w. 16,50—17,50; mąka pszenna: gat. I 
wyciągowa 0—20 proc. wł. w. 38,25—35,25; gat. JA 
0-—45 proo. wł. w. 82,25—33,25: gat. TB 0—55 proc. 
wł. w. 31,50—82,50; gat. IC 0--60 proc. wł. w, 30,75— 
31,75; gat. ID 0—65 proc. wł. w. 20,75—30,75; gat, 
ITA 20—55 proc. wł. w. 27,75—28,75; gat. ITB 20— 
65 proo. wł. w. 27,25—28,25; gat. IIC 45—55 proc. 
wł. w. 26,25—27,25; gat. IID -45—65 proc. wł. w. 
25,50—26,50; A ITE 55—60 proc. wł. w. 24,25— 
25,25; gat. 55—65 proć. wł. w. 21,25—21,75; gat. 
TIG 60—65 próc. wł. w. 20,25—20,75; razówa 0—95 
proc. wt w. 23,25—23,75; otręby: żytnie wymiał 
stand. 2—9,50; oceny pszenne: miałkie stand. 9— 
9,50; średnie standart. 8.50—90; grube stand, %— 
9,50; otręby jęczmienne 10,50—11,50; rzepak zimowy 
bez worka 30—32; rzepik zimowy bez worka 32—34; 
groch: Wiktorja 19—22; Folgera 18—20; łubin: nieb. 
12—12,50; żółty 13,50-14,50; płatki ziemn. 13,50— 
14,25; makuch: Iniany 18—16,50; rzep, 13,50—11; ało- 
necznikowy 42/44% 16—17; słoma żytnia prasowana 
2,50—3; siano nadnoteckie luzem 6—6,50. 

Ogólne usposobienie: stalsze 


Programy radiowe 
Piątek, 17 lipca 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 6.38 Gim- 
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). Sygnał czasu i hej- 
nał z Krakowa. 12.03 Zespół salonowy Pawła Ry- 
nasa. 15.45 Rozmowa z chorymi ks. kapelana Mi- 
chała Rekasa (za Lwowa). 16.0 „Na cześć słońca” 
— audycja Stanisława Roy'a, ilustrowana utwora- 
mi oryginalnemi różnych kompozytorów (z Pozna- 
nia). 16.45 „Wolna szkoła wojskowa w Warszawie 
w latach 1014—1915* odczyt, wygłosi Wacław Je- 
drzejewicz. 17.00 „Wschodnie nastroje" — w wy- 
konaniu orkiestry kameralnej pod dyr. Adama Her- 
mana (z Krakowa). 17.50 „Poradnik sportowy“ — 
red. Józef Włodarkiewicz. 18.45 „Spróbój szczęścia”. 
18,50 Biuro Studjów rozmawia ze słuchaczami P. R. 
19.00 Wielki koncert symfoniczny z dziedzińca na 
Wawelu. Wykonawcy: Orkiestra Symfoniczna Pol- 
skiego Radja pod dyr. Grzegorza Fitelberga oraz 
Chór Mieszany (Przygotowany przez Adama Ko- 
pycińskiego (z Krakowa). 20.00 Recytacja (z Kra» 
kowa+ Transmisja do Austrji części Il-giej). 20.50 
Dziennik wieczorny. 2100 Pogadanka aktualna. 
21.05—22,00 Muzyka lekka w wykonaniu Małej Or- 
kiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 1 
Chóru Orłonda. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.15— 


Konkursu. Wykonawcy: Walerja Jędrzejewska — 
śpiew (ze Lwowa), Witold Malcużyński — forte- 


Nowy Jork 5,281.—5.263/,; Nowy, jork telegr. 5,25— 


PROGRAM TORUŚSKI 
6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 6.08 U- 


twory fortepianowe w wykonaniu Stanisława Nie- 
dzielskiego (płyty). 12.55—13.05  Recytacja 
fragment z powieści „Chłopi“ (W. Reymonta). 
*-15.30 Orkiestra Roberta Renarda i piosenki % 
wykonaniu Mieczysława Fosg'a (płyty). 18.00 „Syl- 
wetki zasłużonych działaczy na Pomorzu“ Ignacy 
Łyskowski, odczyt wygł. Andrzej Bukowski. 18.10 
—18.30 Pieśniarki paryskie (płyty).  18.80—18.45 
Koncert reklamowy. 


ZAGRANICA. 


17.05 Brno. Muzyka lekka. 15.00  Monąchjum. 
Koncert rozrywkowy. 18.20 Brno. Pieśni R. Straus- 
sa. 19.05 Ryga.  Melodje operowe i operetkowe 
19.20 Budapeszt. Węgierskie pieśni ludowe. 19.55 
Praga. Koncert Czeskiej ork, Filh, 20.10 Lipsk. 
„Pamięci Franc. Liszta” koncert ork. z udz. J. 
Pembaura (fort). 20.10 Hamburg, Muzyka rozrywk. 
20.10 Sztutgard. „Jak wam się podoba“ — wielk! 
koncert rozrywkowy. 20.40 Rzym „Rozwódka* — 
operetka Falla. 20.40 Medjolan. Wybór piosenek. 
20.50 Wiedeń „Rewja przebojów”, 22.15 Stockholm. 
Muzyka lekka. 22.30 Sztutgart. „Taniec w letnig 
moc”. 24.00 Sztutgart. Koncert nocny. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


Sobota, 18 lipca 


6.30 Pieśń koce Az wstają zorze“ 6.33 Gim- 
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 11.57 Sygn. czasu i hej- 
nał z Krakowa. 12.03—12.55 Koncert muzyki lek- 
kiej w wykonaniu orkiestry Tadeusza Seredyńskie- 
go (ze Lwowa). 15.45 „Flipek i Flapek na letni- 
sku“ — wesołą audycja dla dzieci w opr. Wikt. 
Budzyńskiego (za Lwowa). 16.00 Koncert solistów. 
Wykonawcy: Stella Dobryszycka (fortepian), Bä- 
mund Zayenda (śpiew), Akomp. Władysław Wa- 
lentynowicz. 16.45 „Bałtyk — pustynią wodną** — 
pogadanka wygł. Henryk Króll. 17.00 Koncert z 
Ogrodu Zoologicznego w Poznaniu w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej pod dyr. Wiktora Buch- 
wałda. 17.50 „Puszcza rudnicka'* — pogadanka — 
wygł. Feliks Dangiel (z Wilna). 18.50 Pogadanka 
aktualna. 19.00—20.15 „Na zakończenie godnia“: 
Wieczór muzyki lekkiej. Wykonawcy: ała Or- 
kiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego, 
Siostry Burskie, Jan żyński (fortepian), Marjan 
Demar (tenor), Bolesław Brzeziński (gwizd). 
20.15—20.45 Audycja dla Polaków zagranicą: „Po 
znajmy Wileńszczyznę* w opracowaniu  Zbign. 
Kopałki 1 Jerzego Putramenta (z Wilna). 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55  Pogadanka 


21.00—21.30 Recital _ śpiewaczy Stani Zawadzkiei 


(z Poznania). Przy fort. prof. Władysław Raczko- . 


wski. 21.30 „Pasażerowie windy Nr. 7“ — skecz 
Zofji Nawrockiej (ze Lwowa). IT „Bardzo prosta 
historja* — skecz Jana Marotta (z Krakowa). 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 Kwintet sało- 
nowy Stefana Rachonia. 


PROGRAM TORUŃSKI 


6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.08 Na 
dzieńdobry (płyty). 12.55—18.05 „Właściwy dobór 
odmian ozimych”* pòg. róln. wygł. inż. Stanisław 
Stankiewicz. 14.30—15.85 Godzina utworów Liszta 
(płyty). 18.00 „Nasz program“, 18.10 Lekkie pio- 
senki i tańce (płyty). 18.25 Wiadomości społeczne. 
18.30—1850 Koncert reklamowy. 


DRUGI RADJOWY KONCERT 
Z WAWELU 
„HARNASIE* — K, Szymanowskiego 


Drugi wielki koncert radjowy transmitowany 
na wszystkie rozgłośnie polskie z dziedzińca wa- 
welskiego przyniesie jedno z najwspanialszych 
dzieł współczesnej muzyki polskiej, balet Szyma- 
nowskiego „Harnąsie”. Osnuty na motywach gô- 
ralskich, utwór ten opiewa dzieje i życie zbójni- 
ków tatrzańskich. Prapremjera „Harnasi'* odbyła 
się w Pradze, następnie dzieło to wykonane było 
w Paryżu, gdzie prasa i publiczność paryska przy- 
witały dzieło to z najwyższym entuzjazmem i uzna- 
niem. 

W najbliższym czasie balet Szymanoóws w 
wystawiony będzie w Hamburgu i Berlinie. 
Polsce nadawano go już kilkakrotnie z Filharmonji 
Warszawskiej przez radjo, jednakże w całkowi- 
tem, pełnem wykonaniu usłyszą radjosłuchacze 
„Harnasie* z dziedzińca wawelskiego dnia 17 Hp- 
ca o godzinie 19.00 — po raz pierwszy, co będzie 
dla atudytorjum radjowego niezwykłem przeżyciem 
mttzycznem. 

Utwór ten wykona orkiestra symfoniczna Pol- 
skiego Radja w składzie powiększonym do 85 osób 
pod dyr. Grzegorza Fitelberga, oraz chóry krako- 
wskie. Solistą będzie Maurycy Janowski. W ra- 
mach tego samego koncertu  odegrane zostaną 
również inne, wysoce wartościowe utwory polskich 
kompozytorów : Karłowicza „Odwieczne pieśni 
Kondrackiego „Symfonja górska“ i Noskowskiego 

Koncert z Wawelu transmitują również roz- 
głośnie zagraniczne; Austrja bieże cz 


prozy 
14.30 -- 


aktualna. ` 


Polski i puhar Pana Prezydenta R. P. 


LICYTACJA PRZYMUSOWA. 


Dnia 18 lipca 36 o 11 sprzedawać będę u spe- 
dytora Sadeckiego najwięcej dającemu za gotówkę, 
przedmioty należące do Jana i Anieli Jankowskich: 


kompletnego pokoju stołowego, 


kanapy, lustra, 


umywalni, krzeseł wiedeńskich i wiele innych. 
(—) Bernard Linde, komornik. 


4369 


4236C 


Żądać ofert. 


mma KUJAWSKI ror 


dostarcza konkurencyjnie 
maszyny rolnicze, 
części zapasowe, 
odiewy żeliwne i metalowe. 


Telefon 15-64. 


Reklamowop! 
Sprzedajemy tanioj 
kuchnie „ . od 80— zł 


"= najniższe 
ceny! Sprzedaż Mebli, 
Toruń, Prostá 5. Spamiętaj 


fortepian, fisharmonjum, pa- 

walizkowy, 
mandoliny, meble sprzeda 
tanio „Okazja”, św. Ducha 
„38. Toruń. 468Ck 


gitary, | 


3 pokoje 
komfortowo urządzone, sło» 
neczne z balkonem, nowy 
dom. Toruń. Matejki 21. 


telefon 1710. 4327Ck 
EL a NE EPE YA] 


DYKTY 
è  FORNIERY 
poleca tanio 
Skład drzewa 
Toruń, Czerwona Droga 23 
nt. telef. 1518. 


lepsi tenisiści Węgier, Austrji i Niemiec. 


X 


Ostrzegam 
przed nabyciem weksla na 
100 zł. podpisanego przez 

i Rum 


Rutynarski kie: 
go, Toruń, i wy unies 
ważniam. 4364Ck 


. 2 składy 
do wynajęcia, nowy dom, 
narożnik Matejki — Krasiń: 
skiego, tel. 1710, Toruń. 


Samochód 
sprzedam ółciężarowy, 
= Ford w dobrym stas 

zaraz 
Konrad Wesołowski Lipusz 
pow. Kościerzyna, 4378Ck 


Rowerek 
dziecięcy i męski prawie 
nowy, tokarnia do drzewa, 
wiertarka stołowa, wentyla: 
tor, lampy el czne 
sprzeda tanio „Okazja“ Tos 
ruń, św, Ducha 18. 4368Ck 


Gabinet 
męski, modny, dobre wyko: 


pian. 23.00—24.00 Program lokalny dla 


II. Km. 913/36. OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 
II. Bernard Linde mający kancelarję przy ul. Ko- 
pernika 24 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. poda- 
je do publicznej wiadomości, że dnia 21 sierphia 
1936 r. o godzinie 10,30 sala 33 w Sądzie Grodzkim 
w Toruniu odbędzie się publiczna licytacja nieru- 
chomości położonej w Toruniu ul. Słowackiego 121 
należącej do dłużników Piotra Romana Gajewskie- 
go w Komarowie k. Zamościa i żony jego Włady- 
sławy Gajewskiej w Zamościu ul. Lwowska 38 skła- 
dającej się z domu mieszkalnego murowanego o 
3-ch kondygnacjach oraz budynku gospodarczego 
murowanego. 

Nieruchomość posiada księgę hipoteczną w Są- 
dzie Grodzkim w Toruniu z oznaczeniem hipotecz- 
nem Toruń Bydgoskie Przedmieście karta 263. Po- 
wyższa nieruchomość oszacowana została na sumę 
9.757,30 zł, cena zaś wywołania wynosi 7.317,96 zł. 
Licytant przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości 975,73 zł. oraz 
winien przedłożyć zezwolenie właściwej władzy na 
nabycie nieruchomości. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie- 
szczać fundusze małoletnich. - Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 

|ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 


nanie, okazyjnie sprzedam. ; ż d iad ści 
Toruń, Wola Zamkowa 7/1% | warunki odmienne, 0177 So AOOO 


stolarnia, wejście: ul. św. 


Jakóba. 
"Tynk sziachetny 


Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li- 


4375Ck cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 


bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz- 


najwyższej jakości różnych | two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 


odcieni dostarczamy 


jegzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 


posadzki i stopnie sądu nakazujące zawieszenie egzekucji. 


z sztucznego marmuru wy* 
konujemy solidnie ı tanio 


W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta- 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 19-tej. akta zaś postępowania 


„CERAMENT" Sp.zo.o, tel.2728 | „ozekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz- 


Toruń. Nowy Rynek 7 
39231 C 


kim w Toruniu, sala 44. Toruń, dn 15 lipca 1936 r 
(O Bernard Linde. komornik, 4370 


23.00 Koncert Polskich _ Laureatów Wiedeńskiego | „Morskie Oko“. 


W-wy. 


drugą kon- 
certu, t. j. balet Szymanowskiego ,, rnasie". 


Zapowiedź. 


Podaje stę do ogólnej wiadomości, że śtusar: 
Oton Jan Balde, kawaler, zamieszkały w Bydgo- 
szczy przy ul. Sowińskiego nr. 28 i niezamężna 
Marja Antontna Czirson, bez zawodu, zamieszkała 
w Tczewie przy ul. Wigury nr. 46 chcą zawrzeć 
związek marzeński. 

Tczew, dnia 16 lipca 1936 r. 


F Urzędnik stanu cywilnego: 


w z. (—) Szandrach. 
z, 


III. Co. 12/36. 4322 

WYWOŁANIE. Anna Paczkowska z Tczewa, ul. 
Kozia 3 postawiła wniosek na wywołanie lista hi- 
potecznego udzielony na hipotekę zapisaną na 
rzecz wdowy Anny Paczkowskiej z Tczewa w księ- 
dze wieczystej Tczew karta 343 w dziale III pod nr. 
6 w kwocie 20.000.— mk. Posiadacza tego dokumen- 
tu wzywa się, by najpóźniej na terminie w dniu 
18 lutego 1937 r. przed poł. o godz. 11 w podpisa- 
nym Sądzie pokój nr. 14 odbyć się mającym swoje 
prawa zgłosił i dokument ten przedłożył, w prze- 
ciwnym bowiem razie nastąpi unieważnienie do- 
kumentu. 

Tczew, dnia. 4 lipca 1936 r. 


4372 


Sąd Grodzki. 


wow 
RUDOLPH MISCHKE 
Gdańsk, wiaśt. Jtft Dube, Langgasse 5 


Wyroby żelazne, 978Gd 
artykuły gospodarcze, 
narzędzia ogrodowe. 


WŁOSKA SPÓŁKA AKCYJNA „POWSZECHNA ASEKURACJA W TRYJEŚCIE" 


ASSICURAZIONI 
GENERALI TRIESTE 


Rok założenia 1831 
Fundusze gwarancyjne na koniec roku 1934: L. 1.788,810.223,67 
FERS 


GDAŃSK -SOPOTY 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 
BUWIE damskie, męskie 


i dziecięce 
po każdej cenie, solidna jakość. 


Schuhhaus Busch **?* Szeste. 29. 
DBTYKA modne szkła i okulary 


dla każdego gustu, po każdej cenie 


Ł. JAKUBOWSKI, mistrz optyczny 
Sopoty, Seestr. 25. Nowe i naprawy natychmiast. 


eriumerja - Kosmetyka 


eleg. torebki, 


Drei 


z dziedziny sztuki i przedmiotów użytkowych 


Medart Zieliński 


Kunstbandlung Iópfergasse 14. 


RTYKUŁY MĘSKIE 


bielizna, Krawaty it, d. 


Jockey = Ciub właściciel 


A. Mischke 
Sopoty, Seestr. 64. 


HLEB i CIAST 


oraz pieczy» 
wo wszelkie» 

go rodzaju kupuje się w piekarni firmy 
KHARL PROBST š 


Kassubischer Markt 1d, naprzeciw redakcji. 


NTYKI å oaa | 


3288 


Bursztyn, 


ZO s 
M —MP——————-—->„>>-6>>6LA ca 
ż pecjalny Zakład a ms 
usara- papierosy -tytoń | Q Pecialny zaktad a, na masa 
j wszelkie artykuły do palenia kupujecie jedy» spódnice dla wszelkiego gustu. 3216-99 
nie w nowosotwartym magazynie wyrobów tys ._ Langgasse 83, L Przy Lange 
toniowych. Paul Alfaenger, Kohlenmarkt 8. Herta Klein gasser Tor. x Feleton 281 68.: 


naprzeciw Teatru Miejskiego obok Theater:Cafe, 


amski salon iryzjerski 


Specjalność: pierwszorzedna wieczna ondu: 
lacja najnowszemi aparatami. Najniższe ceny. 


D inik A 
Prengel, ""wajdola a Papua da. f, 


LEKTRO-FACHGESCHÄFT 


A. © B. punkt 1; instalację prądu silnego 
punkt 2: instalacje radjowe 

EJ punkt 3: instalacje prądu słabego. 

ARNO BIELEFELDT, Sopoty. Rynek 3. (3508 


ROBOTY, ZAPOTRZEBOWANIA i APARATY SPEC- 
JALNOSC DLA APARATOW LEICA, CONTAX i INN. 


0T0-SONNKE - wss nopersass: 


3291 


ARDEROBA 


ubrania męskie, palta i płaszcze damskie 


Rudolf Brzeziński z 
Holzmarkt 24. róg Breitgasse. 


TOTEL - CENTRAL festawraca | 


Obiady i kolacje a la carte po cenach naj: 
niższych. Pokoje z bieżącą wodą. I minuta 
od dworca, naprzeciw „Gazety Gdańskiej”. 
Pfefferstadt 79, telefon 21629. (8297 


Amalie Berg z domu KUNITZKI $ 


Gr. Kriimergasse 4/5. Telefon 215 69 


GDYNIA 


W dniu 23 bm. odbędzie się na sali p. Słupskie- 
go na wystawie w pierwszym terminie o godz. 19,30, 
w drugim o godz. 20-tej 

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
Towarzystwa Przemysłowców. 

Przyjmowanie nowych członków od godz. 19-tej. 

4332M Zarząd. 


wonna OTTO 


ZKŁO - P 


OREBKI 


„=p wazon 


EGARY 


(Omega, Tissot) 


3289 


ELEWACJA 


Gdynia, Morska nr. 49 
Telefon 22:73 
Marmur, granit, la- 
strico, sziachetne 
tynki, własnej fabrykacj 
Stopnie — Marmurek do 
lastrica — Xylolit. 2143 
Ceny zniżone o 30/5. 


Meble bitrowe 


urządzenia składowe, okna 

; drzwi, oraz wszelkie prace 
stolarskie wykonuje na 

miejscu 9o M 

Gdynia, ul. Lipowa 11 


telefon 21:48 
BYDGOSKA FABRYKA 
MEBLI BIUROWYCH 


Jfmieważnienie. 


Niniejszem unieważniam skradzione dnia 7 
czerwca 1936 4 obligacje 6%» Pożyczki Narodowej: 
Nr. Nr.: 2209344, 2209345, 2209346, 2209347 oraz 2 obli- 
gacje 3%6 Pożyczki Inwestycyjnej: emisja I. serja 
9726 Nr. 12, emisja II. serja 21316 Nr. 2 i ostrzegam 
przed kupnem tychże. | 


Piotr, Smogulecki, Gdynia, ul. Starowiejska nr. ia, 
4379 


OGŁOSZENIA: i 
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej . 
w tekście na pierwszej stronie . ,', » e 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie , , » 
w tekście na dalszych stronach 


W ekspedycji 


Pod opaską 


W Gdańsku przez pocztę . 


W Gdańsku z 
Zagranicą 


Dila posz. jących pracy i nekrołogi 25 proc. zniżki. 
Komunik. '50 gr za wiersz. 
Za ogłoszenia skomplikowane į z zastrzeż. miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden- 
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto- 
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty. 
Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmannm, Gdańsk, 
Focha 12. — redaktor odpowiedz. na Gdynię: Wiktor Mielnikow, 
Plac 23 Stycznia 10, iA 
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf” z odpow adziałami w Toruniu. 


Jako nowość wprowadziło Towarzystwo nasze na bardzo korzystnych wa» 


PIĄTEK, DNIA 17 LIPCA 1936 R. 


PORADY FACHOWEJ 
UDZIELA BEZPŁATNIE: 
SUBDYREKCJA 


TCZEW 
ul. Kopernika Nr. 9. Tel. 12 80 


Towarzystwo przyjmuje na najkorzystniejszych warunkach ubezpieczenia: 
na życie, od wypadków, od odpowiedzialności cywilno» 
prawnej, od ognia, od kradzieży z włamaniem, od 
rabunku, transportów i walorów. 


runkach dożywotnie ubezpieczenia od następstw nieszczęśliwych wy» 


padków publicznych środków komunikacyjnych za minimalną Reprezentacje i agentury 


TEM PLE (pieczęcie) - szyldy - 


klisze « szablony - rytownictwo 


towary stalowe Solingen, sprzęty domowe 
i Kuchnie, prezenty. 


Paul FOX: sopoty, Seestr. 44/46, 


adu oraz RSE 
podróżne korsat tlko w. drag "= 
H. Lemberg © Co 


eleganckich towarów skórzanych 
oliuohceganoe € | Pioflerstadt sé. SOM 


C. H. Danzige 


złoto I srebro włašć. W. Richter 
Podar zů sa toż. 1s. 


wiedzajcie 


€ufkiernię i kawiarnię. 
Znakomita kawa. 
Przyjemny pobyt. 


Reklama dźwignią handlu! 


jednorazową składkę. 


3503 


3506 


stosowne podarki. 
£ilien — 
otoczyć 7 SE 


HERING ieieton”27sa1. 
ORCELANA 


3502 


Jo. 


ubiler 3296 


Langgasse 68. 


Café IRaire 


Schmiedegasse 8. 


[Bożena Plucińska 


poleca 
torebKi plażowe, 
parasolki, wyroby 
skórzane oraz bi- 
żuterję. 3784M 
Gdynia, ul. 10 Lutego 5 


Mieszkanie 
słoneczne, 5spokojowe z ku: 
chnią w pobliżu portu tanio 
dó wynajęcia, Wiadomość : 
Gdynia, Plac Kaszubski 5, 
u dozorcy. 4303Mk 


Zgubiono 
pierścień z niebieskim ka: 
mieniem, z wyrytem naze 
wiskiem 14 bm. na podwós 
rzu domu Z. U.P. przy 
poczcie lub ul. Starowiejs 
skiej. Zwrócić za wysos 
icem wynagrodzeniem: Z 

. przy poczcie m. 56. 

4381 Mk 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


miejscowych agencyj 


Z odnoszeniem do domu 
Przez pocztę z odnoszeniem do domu . . 


W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze- 
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 


niedostarczenie pisma. 


|ZWROTY TC 


Redaktor odpowiedzialny: 


Wacław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 4ł. 


Gdańsk, 
TrosSErt, kohienmaskt o 
762 Gd 


2.32 gd; przez gońca . . 
odbieraniem w administracji wprost . 


T2312. we wszystkich miastach. 


JASNOWIDZĄCA 


PARI-BANU 


Medjum psychometryczno -reinkarnacyjne 
Orłowo, ul. Orłowska 80, willa „Zofjówka* 


Przyjmuje od 9 rano do 11 i od 16—18, tylko do dnia 20. 7. włącznie. 


JAPDOECAPOC4APAOOAY DALT 
GDANSK a ma I 
Pełen napięcia film f- ! 


m l 
A ` 7 Yi 
JA 
NI 

LE . 

me Ty 4 | 


awanturniczy 

który ukazał 

się w ostatnich 

latach na ekra« 
nie 


Trzy nazwiska 
o sławie świa- 
towej. 


Codziennie 


Rathaus 


Odwiedzajcie 
WEITZ’ 
8 KAFFEE 
STUBEN 
Gdańsk, Langgasse 69. 
Ulubiony zaktad 


gastronomiczny. 
Godny uwagi zimny bufet. 


£ 


Szkolne 
flety Blocka 


„Hohner“ 


anki i akor- 
deony nade znowu. 
Naprawaskrzypieci akordeonó 
dobrze i tanio 
MUSIKEAU,S 


Tel. 28837. 


WEJHEROWO 


Wielki dzień 
międzynarodowego 
meetingu 
w Sopotach 
W niedzielę, dnia 19 lipca o godz. 14.30 
8 wyścigów z 12 nagrodami honorowemi i 42.750 guld 


Wielka nagroda Gdańska 
2.200 mtr. 
Warszawskie i berlińskie Konie na starcie. 
Bieg myśliwski do morza, ca 6000 mtr. 


3 nagrody honorowe i 10,200 guld. 
Bieg amatorów. 


NIEDZIELSKI 


Wejherowo. ul. Pierackiego 
21, vis a vis Urzędu Skar: 
bowego. 3686 W 


REANSTEOSKORWZYS ZOO 
RÓŻNE 
Szofer - mechanik 


poszukuje posady stałej w 
miejscowości obojętnej, wła: 
da językiem polskim i nies 
mieckim, jest stanu wol 
negoi ma wymagania skrome 
ne. — Oferty należy skie- 
rować do akwiżytora „Dnia 
Pomorza* Józefa Skołmow: 
skiego w Więcborku pod 
nr. R. W, D. 100. 4312 


Totalizator. Koncert. 
z Ceny wstępu od 0.60 do 6 guld. 
W przedsprzedaży 20%, zniżki z wyjątkiem 1 miejsca 


437704 Danziger Reiterverein e. V. 


Hotel Polski 
wraz z restauracją do wy: 
najęcia. Wiadomość: Wło: 
cławek u gospodarza, Przed: 
miejska 19, 4262 


do 3 dziewcząt, która udzie: 
lać może języka francu- 
skiego i lekcyj fortepiano= 
wych od z września pos 
szukuje Jan Klatt, p. Świe: 
cie, Rychnowo, pow. Gru: 
dziądz. 4350 


Rozkosze zawodu dozorcy słoni w upalne dni, 


UWAGI: 


Ogłoszenia aropne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj- 
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszeria 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówcząs, gdy za takie za- 
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proe 
nadwyżka. Qmyłki, które zasadniczo nie. zmieniają treści 
ogłoszenia, ułe upoważni: do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nið zobowią Administracji do bezpłatnego powtórzemia 
ogłoszenia. nione reklamacje będą uwzględniane o file 
zostaną wniestone do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze- 
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga- 
niu należności rabat upada, Za terminowy druk i przepisane 
miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


« 2.00 zł 
« 2.20 zł 
. 2.40 zł 
4,50 zł 
2.00 gd 
1.7.5 gd 
4.00 zł 


Gdynia, ut. Min. 
— Radaktor odpowiedzialny na Tczew: 
Za ogłos 


: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz. 


Kassubischer Markt 21, I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Byd 


gossos 
Kwiatkowskiego, gmach „Paged'u", — Redaktor odpowiedzialny na @rūđżiądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, 
Leon Formański, Tczew, Kościuszki nr, l. 


zenia odpowiada Administracja. Czcionkam! Pomorskiej Drukarni Rołulczej 8. A. w Toxanie. 


